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PRZEDSTAWICIELSTWA
BARANOWICZE — ul. Szeptyckiego —  A. Łaszuk. 
BlENiAKONIE, — Bufet Kolejowy.
BKASŁAW —  Księgarnia T -w a „Lot",
DĄBROWICĄ 'P o les ie ) —  K sięgarnia K M alinowskiego. 
DUKSZ l Y —  Bufet Kolejowy.
GŁĘBOKIE —  ul. Zam kow a, W. W lodzimierow. 
GRODNU —  K sięgarnia T -w a „Ruch".
BORODZIEJ —  Dworzec Kolejowy —  K. Sm arzyński. 
1W1ENIEC —  sklep tytoniow y S. Zwierzyński.
KŁECK —  sklep „Jedność".
LICA —  ul. Suw alska 13, S Mateski.
MOcODCCZNO — K sięgarnia T -w a „R uch“.

NIEŚW IEŻ — ul. R atuszow a. K sięgarnia Jazi ińs 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. MichaiskDgo.
N. ŚAIĘC1ANY —  Księgarnia l-w a  „Ruch". 
OSZMIANA — Księgarnia Spóldz, Naucz.
PIŃSK —  K sięgarnia Polska — St. Bednarski. 
PO STA W Y  — K sięgarnia Polskiej M acierzy Szk  
STO LPC E — K sięgarnia T  w* „R uch1.
ST. ŚWIĘCIANY —  ui. Rynek 9. N. Tarasiej:.ki. 
WILEJKA PO W IA TO W A  —  ui. Aiicklewicza 2 ,. 
W A R SZaW A  — T-w o Księg. Ko!. „Pucg". 
W OŁKOW YSK — K sięgarnia T wa „Ruch *. ,
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Zmarł Jerzy Clemenceau. N ajpotę­
żniejsza. ind) wddiua-lność Całego Romań­
skiego Świata w wieku XIX odeszła. 
Tw órca nowej Europy, zmora czerw o­
nego ii1 niemieckiego .impe:jalizimi —  
przestał służyć Francji., w chwili kiedy 
Francja maże najbardziej potrzebuje 
now ego z'astrzyku chrmensizmu.

W roiku 1929 kiedy wszystki-e pań­
stw a Nowij Europy'-odświęciły sw-oje 
10 lecia, Jerzy Clemenseau był już czło 
wiekiem Legendy. W 1918 x., kiedy o>- 
statn i oastjon  antymieimecklego uporu 
w Europie chwiał siię, kiedyśmy z prze­
rażeniem czytali o p. Caiilau, o defen- 
a_\ wie francuskiej „wohi- zw ycięstwa", 
Jerzy Clemenseau nie był ty llko człowie­
kiem Legendy!

„Od pow ietrza, głodu, ognia i po® 
kofu zachowaj rias patriie, niodJj-ia się 
w ówczas irrydenta ipolska. Nie trudno 
przewidzieć, coby się stało z Fi'ancją i 
Europą, gdyby nie energja wielkiego 
w anu-e jeżyka. Jeden korpus wysłany z 
frontu- iz'aehauini!iego byliby się radykal­
nie załatwił z wszelklemi Niepodległo śi- 
oiami po-lskiemiii, ditewskicini, łot-ewski-e 
hm, estońskiem-i. Rosja i Ukraina były­
by Egiptem Króla Fuada, a Polska dzil- 
siejsza Algierem, czy Matołek o. Fran­
cja, pozbawłana: psychozy 'zwycięstwa 
tak jbk |  dlziś pókrwawiiana, ale bez 
glorii i  owoców i zwycięstwa stałaby 
się pastw ą rewolucji.

Największym błędem ze strony Enr 
tenty było nłlewąllpltfwie przyjęcie poino 
cy Stanów Zjednoczonych. Należało 
przyjąć pomoc Japouj:: o ile to bydo 
tydko możliwe. Japonja nie byłaby k rę­
pow ała zwycięzców przy ustalaniu na 
p taw dę trw ałego pokoju. Sprawy rosyj­
skie ‘byłyby się również utożyły zupeł­
nie inaczej Wilson zafundował Lntien- 
cie W .elką p aradę, ale zabrał główne 
owoce zwydiięstw-a. Stworzył gmach 
Ligi Narodów, używając dynamitowych 
ceg.eł papierow ego rozbrojenia. Ale to 
co zdołano uratow ać z W ilsonowskiej 
likwidacja, zwycięstwa Ententa za ­
wdzięcza Clemenistau. Ileż dram atyczne 
go materjału musiały zawierać tajne 
posiedzenia Rady 3 cn —  W ilson —  
Lloyd - Geonge, —  Clemenseau! Ileż 
ludówr i Ikraijów z zapartym  oddechem 
oczekiwało kto kogo zmęczy, młody 
profesor starego ipraKtyka, czy stary  
praktyk niedoświadczonego „m łodzi­
ka" Wilson —  człowiek 40 letni był 
człowiekiem przyszłości,. 80 letni Cle­
m enseau —  musiał być człowiekiem te ­
raźniejszości Wilson- widział świat 
przy szły. Clem-anseau priagnął ażeby łat­
w a historyczna zastygła w formach jąk ­
ną /bardziej dla Francji pożądanych.

Francu scy biografowie Clemenseau 
ga motyw główny jeg.o czynów uw aża 
ją  patriotyzm  .i1 ambicję. W ybitny autor 
emigracyjny, żyd rosyjski p. Ałdano-w 
nazywa go człowiekiem ,,^który przeżył 
w  życiu \i szystko i wszystikicm zdążyd 
się rozczarow ać", j ;

Czytałem we Francji o- Clemenseau 
bardzo wi-elie. Aimii jedna oc-ena -nic była 
podobna do drugiej. Sam widziałem Go 
tylko raz w życiu-i ten „raz" poz-ost-a-wił 
mi wrażanie na całe życie. Jeżeli wolno 
mi silić się m'a odtworzenie, sylwetki 
■duchowej,, jednego z najbardziej zna­
nych ludzi na kuli ziemskiej— oto ona. 
W yobraźcie sobie, że do brudnego, bal- 
zakow-ckiego Paryża, Paryża starczości 
monarchii i ząbkowania republiki, Pary 
ża, rządzonego właściwie przez pluto 
k-rację karjerówiczowsko - finansową:,- 
przychodzi człowii k ze wsi. Przychodzi 
człowiek z uaj;pi.ękniejsziej, historycznej 
wrsi francuskiej, jedynej wsi. francuskiej 
w  której się zachowały nie tytka ter 
my z gnojów ką ale i dwory z alej’ami. 
Menhii ry! Grobowce T-amantycznyeh 
szuanów walczących -o- ad-wraca-lność 

£  czasu... Przychodzi taki- człowiek z 
quatreu ngt treise Radykał z najbardziej 
Konserwatywnej prowincji’ Francji. Mie

0 usprawnienie Kas Chorych
WARSZAWA, 25 XI. Pat. Na po­

rządku obrad drugiego i ostatniego 
dnia konferencji w sprawie uspraw­
nienia lecznictwa w Kasach Chorych 
b' ły omawiane zagadnienia: 1) kwa­
lifikacje fachowe lekarzy Kas Chorych 
2) zwiększenie zaufania ubezpieczo­
nych do lecznictwa ^kasewego i udo 
stępnienie pomocy lekarskiej ubezpie­
czonym, 3] nawiązanie współpracy 
Kas Chorych z wydziałami lekarskie- 
mi uniwersytetów i zakładami leczri- 
czemi. Powyższe sprawy omawiało 
srereg m ó«ców. Z kolei dyrektor 
Głównego Urzędu Ubezpieczeń Gettel 
mówił o  współpracy czynnika rdmini- 
stracyjnego w Kasach Cnorych W 
końcu przemawiał dr. B ujalsk* który 
ogólny wynik konferencji ujął w na­
stępujących punktach:

1) Dzisiejszy system pracy Kas 
Chorych nie odpowiada potrzebom 
państwa i ubezpieczonvch. 2) Koniecz­
ność ścisłej współpracy wszystkich 
oynników , pracujących w Kasach Cho­
rych. 3) Działalność Kas Chorych 
musi się oprzeć na czynniku facho­
wym. 4) Prośba do p. ministra pracy 
i opieki społecznej o wysłuchanie g ło ­
su światu lekarskiego orzy poczyna­
niach reorganizacyjnych w Kasach 
Chorych.

O godzinie 4 po południu mini­
ster pracy i ODieKi społecznej Alek­
sander Prystor zamknął obrady pod­
nosząc w krótkiem przemówieniu, te  
bpgaty materjał, który dała dyskusja 
bęazie przepracowany i zapowiadając 
że przy opracowaniu zagadnienia lecz­
nictwa w Kasach Chorach zasięgnięta 
bęazie opinja świata lekarskiego. W 
imieniu zebranych prezes Naczelnej 
Izby Lekarskiej były minister Chodź­
ko w gorących słowach poaziękował 
p. ministrowi Pryskrow i za inicjaty­
wę zwołania konferencji, która dla 
świata lekarskiego zdobyła jednolite 
oblicze ideowe. Oświadczenie powyż­
sze przyjęto rzęsistemi oklaskami.

O nczyf m in. SKIadkowskiego
w  Łodzi

ŁÓDŹ. 25 XI. Pat. Dziś o godzi­
nie 6 min. 45 p. minister spraw wew­
nętrznych gen. Składkowsk! wygłosił 
w sali Filharmonji łódzkiej w obec­
ności około 5 tysięcy osób odczyt 
pod tyt,. „Praca twórcza samorządów  
Polski współczesnej". Odczyt kilka­
krotnie przeiywany był żywemi okla­
skami, zakończył się zaś wśród entu­
zjastycznych okrzyków na cześć Mar­
szałka Piłsudskiego.

Z  Komitetu Łkonomicznega
Rady Ministrów.

WARSZAWA, 25.XI. PAT. W dniu 
25 b. m. odbvło się posiedzenie K o­
mitetu Ekonomicznego Ministrów 
pod przewodnictwem p. prezesa Rady 
Ministrów Kazimleiza Swltalskiego. 
Poza szeregiem spraw bieżących, Ko- 
miiet Ekonomiczny Ministrów uchwa­
lił między inremi szereg ulg celnych 
na maszyny i aparaty, sprowadzane 
z państw, nie posiadających z nami 
traktatów handlowych, i na ową 
instrukcję dla ministerjalnych komisyj 
popierania eksportu, oraz, w związku 
z trudną sytuacją kopalń zagłębia 
Krakowskiego, postanowił przyjść z 
pomocą tym kopalniom w formie 
pewnych ulg podatkowych.

W yniki w yb o ró w  komunalnych
W POWIECIE BIEISKIM.

KATOWICE. 25. 11. (P A T ).  Ostati c /ne  
wyniki wyborów ikonuinalnych w powiecir 
biflskim i cic-szyńskim przedstawiają Się w 
sposób następujący:

yt powiecie cieszyńskim na 52 gn i»y  rpz, 
p isano 'w ybory  w 48 gminach, a glosowanie 
nrzeprowkdizono w 3(j gjminach. W  18 gm i­
nami wystawiono jedną- lisię. Obóz -prorzą- 
dowy, występujący pod egidą N arodowo - 
Chrześcijańskiego / jednoczenia  Pracy, do 
którego przystąpiły Związek Katolików S!ą 
skicli PSI..' Piast, uzyska! na ogólną liczbę 
597 mandatów 470 mandatów. R eszta, to jest 
127 -mandatów, przypadła socjalistom polskim 
Dwie listy żydowskie w Ustroili nie u z y sk a ­
ły ż.adnago mandatu. Głodowało przeciętnie 
około OORp-rod! uprawnionych do głosowania.

W -powiecie bielskim na 35 gmin rozpisa- 
&  wybory w 34 gminach, ą^gło-sowanie pnze 
prowadzono w 27 gminach. W 7 gminach wy 
stawiono jedną listę. Na ogólną liczbę 450 
mandatów obóz prorządowy uzy.-tkał 300 man 
datów. Reszta, to jest 150 mandatów, p rz y ­
padła -na polskich socjalistów (61), na nie­
mieckich socjalistów )52), a na inne listy 37. 
W Dziedzicach żydzi uzyskali 2 mńndaty. 
Przebieg wyborów był wszędzie spokojny,

ii spraw m m l
w  Litwie.

Z Kowna donoszą: Wobec wy­
brania płk. Mustejkisa na dyrektora 
banku liGwskipgo, opuszcza on sta­
nowisko ministra sprąw wewnętrz­
nych. Następcą płk Miutejkisa ma 
być naczelnik pow. Olickiege Arawi- 
czus.

P!nłjjtiiw:r rranztiUla
karykatury.

Z Kowna aonoszą: W tych aniach 
na Zielonej Górze, w 'Janowie i Cze- 
kiszkach agenci pleczkajtisowców roz­
powszechniali karykatury.

Obfite opadu fii™ t Ulwie
Z Kowna donoszą Onegdoj w 

nocy wypadł w Kiejdanach pierwszy 
śnieg. Opady były tak obfite, iż w y­
rządziły miastu wiele strat. Na r s 
których ulicach zostały całkowicie 
zniszczone iinje telefoniczne oraz sieć 
przewodów elektrycznych, słupy zo­
stały wywrócone, druty uległy przer­
waniu. Na ul. Radzfwiłłcwskiej z 14 
słupów pozostało jedynie 5, reszta 
runęła na ^ulicę, skutkiem ciężaru 
śniegu, który zawisł na drutach, ków- 
nież uległy uszkodzeniu anteny. Z 
powodu tak znacznych opadów po­
ziom wody w Niewfaży znacznie się 
podniósł i mieszkańcom ulic, po ło­
żonych nad rzeką, zagraża niebezpie­
czeństwo.

Hola to-dratiaiyM uja Daitiilaf
s ię  a o  W atykanu.

Z Kowna donoszą: Zamknięcie 
gimnazjum t-wa „Saule" w Udanie 
wywołało wielkie niezadowolenie w 
kołnch chrześcijańskiej demokracji. W 
tych dniach w Centrum Akcji i Kato 
lickiej odbył się szereg po­
siedzeń, poświęconych tej sprawie.Jak 
obiegają pogtoski, chrz. demokraci za­
mierzają udać się w tei sprawie Jo- 
Watykanu z prośbą o  interwencję.

„Litewski Stalin" w imi roli
RYGA. 25. 11. (P A T ). W  związku 

z ustą.pien'i,em 'Mustejkfsa ze stanowiska 
ministra spraw  wewnętrznych i jego 
wyborem >na sta-nowiiisko dyrekiora 1 
fewskitego. banku em isyjnego „Rig’asche 
Rundschau" donosi z Kowna co nastę­
puje:

Z chwilą wylbiama M ustejkisa z e ­
branym akcjoTfarjuszom Banku Litew 
skiego zakomunikowano^ że Mustiejkis 
zgfosil prośbę o dymisję ze stanow iska 
m inistra s-piraw wewinętrzmych ijj że pre 
zyden-t d'yimsjię tę przyjął. Aczkol-wieik 
już dość da-wnio krążyły pogłoski, że 
Mustejkis, zgodnie z posta-nowdeniem 
pairtji tautiiniiników ustąpi, dymisja jego 
zbiegająca się z wyborem «a stanow i­
sko- 'dyrektora' Banku Litewskiego, byda 
Sensacją dnia. Jak się ,','Rig'asolne Rund 
s-chau" dowiaduje z miarodajnych 
źródeł następcą Muste-jki-sa będzie Ara 
wiczius. Nominacja jego ma być podpi 
sana już dzisiaj.

Kandydatura Arawicziusa- stała się 
aktualną już w czasie, kryzysu rządo­
wego. Araficzirs me chciał jednak w ó ­
wczas wejść do -rządu. Arawiczius jest 
zbliżany ideowo do p artji tautinimików y ‘ 
a w partjach opozycyjnych kandydafu 
rta jego nic -jost źle widziana. Dymisja 
Mustejkisa będzie więc dal-szem odprę­
żeniem sytuacji" wewnętrznej'. Z odej­
ściem Mustejkis dążył do odzyskania 
W rządzie rołi człowieka silnej trękf i 
nazywany był „litewskim Stalinem". 
DymLsia Mustejkisa, aczkolwiek już da 
wno zapowiadana, była odraczana ze 
względu na rolę, jaką odegrał podczas 
dymisji Woldetnarasa. Jeszcze nieda­
wno Alustejkis oświadczył przedstawi 
cielom prasy z ironją, że narazie „nie 
ma on powodu do zapakowania W olde 
marasii do obozu koncentracyjnego".—  
Obecnie spotkał samego Mustejkisa los 
podobny z tą różnicą, że gdy Woidema 
ras znajduje się bez posady, Mustejkis 
otrzymał stanowisko, którego wiele o- 
sób mu zazdrości.

PRZED TRUMNĄ WIELKIEGO MĘŻA.

PARYŻ. 25. 11. (P A T ). Przez cały dzień wczorajszy tłumy ludzi, które 
prefektura policj-ii oblicza na 50 tyrsięcy przedefilowały przed zwłokami Cle 
menceau. Zrana hołd złożyli, członkowie korpusu dyplomatycznego. Pierwsi 
przybyli- am basador ChłapowsK1 i  am basador angielski. Dziś rano publiczność 
paryska dowiedziała sie? że ciało wielkiego patrjoty wywiezione w no-cy na 
prowdneję do Wamdtei. Stosownie do jego życzieni-a odoędzie się tam skromny, 
cichy pogrzeb. Złożenie zwłok do ziemi nastąpi prawdopodobnie dziś o g.odz. 
12-ej, W tej chwili oddane będą w całej Francji strzały arnfalnie tak, jak to 
miało miejsce duia 11 listopada 1918 roku w dniu zawieszenia broni,

Pras-a- dzisiejsza w większym jeszcze stopniu, -niż wczoraj, przepełniona 
jest artykułami ,o Clemenseau. Gdyby zebrać wszystkie artykuły pism najro 
zmaiiszych kierunków uroosłby spory t>m -T>sia-daj-ący charakterystykę potęż 
ncj postaci niezm ordowanego bojownika o praw a narodu, którego energja po- 
tr.fiła  dodać otuchy upadającej na duchu \v roku 1918 Francji i doprowadzić 
ją ostatecznie do zwycięstwa.

jeżeli Foch opracow ał plan kauipanji zwycięskiej, to Clemenseau był 
tym mężem opatrznościowym , który doprowadził domiaiKwani-a go główno­
dowodzącym siłam i zbrojnemi sojusznicze ni i ,i wówczas, gdy na froncie żołnie­
rze francuscy krew przelew ali walczył zwycięsko mawewnątrz ze słabością 
ducha i zdradą. Nic dziw wobec tego, że w cliwiłi, w  której wielki ten- mąż 
odchodził od' fetgo św iata na mogiłę j-ego sypią się stosy kwiatów, złożone ze 
wspomnień i pełnych zachwy-u hymnów pocłw alnych.

H ołd  Izby Deputowanych
PARYŻ 25 XI. PAT. Na posledseniu Izby Deputowanych przewodni 

czący Bouisson w ygłosił przemówienie, w którym złożył hołd Clemenceau 
jako wielkiemu obywatelowi i wielkiemu patriocie, który służył z miłością 
Francji i republice. Premjer Tardteu przypominał zasługi zmarłego jaico 
gorącego obrońcy Francji i wezwał wszystkich Francuzów, aby naślauowa- 
ll cnoty Clemenceau 1 jego wysiłki w kierunku ugruntowania pokoju, izba 
wysłuchała przemówień stojąc. Następnie na znak żałoby posiedzenie zo ­
stało zamknięte.

DEPESZA PREZYDENTA MOŚCICKIEGO.
t

WARSZAWA. 25. 11. (P A T ).  Z powodu śmierci znakomitego francuskiego męża 
stanu Clemenseau p. Prezydent Ignacy Mościcki przesiał na ręce JE p. Doumergue a, p r e ­
zydenta republiki francuskiej, depeszę następującej treści;

Łącząc się wra; z caiy.n narodem polskim w Lolesnej- żałobie Francji, która straciła 
w Jerzym Clemenseau jednego z najznakomitszych sw ych synów, w agnę wyrazić W aszej 
Ekscelencji moie najszczersza współczucie i zapewnić, że w .-.er-cach Polaków pamięć Cle 
ifieJSeau pozostanie nieodłącznie związana ze zw ycięstwem  prawa i spruwieŁ.iwOi,^.

(— ) Ignacy Mościcki, i

DEPESZA GRJPY PARLAMENTARNEJ POLSKO FRANCUSKIEJ.
WARSZAWA. 25. 11, (P A T ) Prezydjum grupy parlamentarnej polsko - francuskiej 

wysiało ciziś z pow odu zgonu Jerzego Clemenseau na ręce prezesa grupy francusko - 
polskiej w Paryżu ip. Locquin‘a depeszę następującej treści: *

Grupa parlamentarna! polsko - francuska w  W arszawie, głęboko wzruszonr śmiercią 
Jerzego Clemenseau, bohate.a narodowego, wielkiego męża stanu naszej epoki, szczerego  
i oddanego przyjadela Polski, kornie chyli cz.ołc wraz z całą Francją zaprzyjaźnioną i: 
sprzymierzoną przy trumnie wielkiego Francuza, ojca zw ycięstwa i pokoju.

ODPOWIEDZI BRIANDA NA DEPESZĘ POLSKĄ
WARSZAWA. 25. U .  (P A T )  W  odpowiedzi na -kondolencyjną depeszę w związku 

ze śmiercią Jerzego Clemenseau ministei Briand  przęsła ministrowi Zaleskiemu depeszę 
treści następującej

Proszę Pana o przyjęcie wyrazów serdecz-nej wdzięczności rządu francuskiego g łę ­
boko wzruszonego udziałem, jaki Polska wzięła w żalobie Francji (— ) Briand

DEPESZA MAC DONALDA.

LONDYN’: i ó .  11 (P A T ). Rząd! brytyjski przesłał jx)d adresem rządu 
francuskiego- depeszę kandolertcyjurą z powodu śmierci Jerzego Ciem-enseau, w 
której między in-nemi oświadcza: „Jego wypróbowana przyjaźń i lojalność w 
dobie ciężkich doświadczeń pozyskała mu -trWałą wdzięczność całego -narodu 
angielskiego, który dzieli żałobę z narodem francuskim a łączy się z nim w  hoł 
Cizie pam ęcł zmarłego". —  Prem jer Mac Donaid1 przesłał na ręce premj.era Tar 
diieu depeszę -kondolencyjną, w której ośw iadcza: „W ieloletnia i w ybinła kar­
iera Clemenseau, jego olbrzym ia odwaga iń niespożyta energja, która nie opu­
szczała go primo tak sędziwego wieku, zyskały mu najgorętsze uznanie moich 
rodaków. Cały naróo brytyjski dzieli też żałobę, jaka okryła Francję. Clemen 
s'eau, jako postać h-i-storyczna, będzie wybitnym przedstaw-celem sw ego naro­
du oraz postacą, której wyd-ajlność wielostronna- zw racać będzie na siebie u 
wagę ludzi, interesujących się genjuszem 'ludzkim".

Depesza Prezydenta Stanów Zjednoczonych Hoovera
WASZYNGTON. 25. XI. Pat. Pretydenf H ocver przesłał na ię c e  prezydenta re- 

f ubliki francuskie; D cum ergue‘a wyrazy w spółczucia z pou-odu śmierci Clemenceau. 
W depeszy swej H oover zaznacie między innerci, źe  bezinteresowna miłoSć zm arłego  
dla kraju bWa natchnieniem dla jego w spółobyw ateli. Był on dz elnym ooronżą  
pokoju, który w sposób w ysoce szlachetny umiał stawiać czo ło  iragedji w c  
jennej.-

POGRZEB W LES HERB IERS W WANDEJI.

ROCHE —  SUR— YON. 25. (F A T ). Dzisiaj o godzśnie 12 m. 30 w po­

łudnie odbył się w  miejscowości Les Herbiers w Wandej, pogrzeb Jerzęgo Cle 

menseau. Pogrzeb wyróżnia! się wielką prostotą. Brali v, tum  udzia" tylke 

czronkowie rodziny r najbliżsi znajomi zmarłego. W chwili opuszczania trum­

ny do groou rodzmnego w Les Herbiers w całej Trancji oddano strzały armat 

nie, tak jak to uczyniono w dniu zawfcs/enia broni 11 listopada 1918 roku.

P’ ohki u s p a friin U  M ftdpw tga riądu Tarfiifu
PARYŻ. 25.Xl. Pat. Na pąsiedzerdu rady ministrów prezydent D ou ­

mergue podpisał projekt zaooatrzenia narodowego. Rząd ztoży ten projekt 
w parlamencie w dniu d/.isiejstym i bęazie żądał uchwalenia go przed 
końcem roku bieżącego. Projekt przewiduje sumę 1.850 miljonów franków 
na wydatki, związane z rorwojem rolnictwa, z nauczaniem powszechrem  
handlem i pizemysłem. Obrócone na ten cel zostaną sumy, pochodzące z 
nadwyżek budżetowych i dochodów celnych.

szanina tradycji, patrjotyzm u i nowo- Oczywiście konflikt jest liiieuntknio- 
stek socjalnych! Człowiek z odczuciem uy. Paryż rachuje dwie,, a Waindeja stu 
własnego -geniuszu!... —  I zaczyna Jiecia. Paryż żyje snobistyczwemi nowin- 
tworzyć w łasną hiisłorję Francji. -Karnii. Dziś gen. BonDn-ger ju-tro p acy ­

fizm Jatiresa w  przedfedwiu straszliwego żna mówić praw dę w  tak grz-ecznem 
najazdu. W andeją mówi zawsze praw- m ieście WUndeja ratuje Paryż od no­
cie, wali, prosto z mostu-, rzeczy nazywa w-ego raku 70-go. W andćja staje się 
po i-miieniu. Paryż -obirrza się. Jakże mo „zbaw cą ojczyzny".

Szczegół, który mi się najbardziej 
wraził w pam ięć z mojego krótkiego 2- 
uiiiiutow-ego widzenia Clemenseau?! 
Głos! Co za przepyszny głos, głos 86 
łetnśego starca o zupełme lPłodzień- 
cz-ym tembrze, Głas, w którym każaa 
nuta dźwięczy, jakimś nćepraw dapotlo- 
bnie szlachetnym p’atose:n młodzika - 
i;deali.s‘ i . Taki ton urodzonego retoryka 
dość często spotyka ..sd-ę -u Wło-chów' i 
Francuzów. A!e glos Cl-emenseau ni« 
byt głosom retoryka. Był to  głos cz ło ­
wieka brzydzącego się najlżejszą 
szczyptą kłamstwa i kompromisu, głos 
.miłośnika prawdy, -nawet takiej, której 
by sam nie chciał odkryć. I kto wie 
może właśnie w kontraście t-ego czyste 
go głosu wsł wandejskiej z małostkami 
i giełdą Babilonu, leżała siła „Tygry­
sa"*; pożerającego wszystkich tych, 
którzy się zachwieli.

Jerzy Cl-eimenseau urou-ził się w 
Wandeii w r. 184,1-2 Liceum ukończył w 
Nantes, ’a -uniwersytet (m edycynę) w  
Paryżu w roku 1862. Lata 1860— 1870 
wypełnia podów czas w alka młodzieży 
z coraz mniej popularnym rzą-iem N a­
poleona III. E .nerglczna i w rażliwa na­
tura młodego wandejczyks popycha go 
do  obozu ODOzycjii:. Aresztowany za 
w społpracow nictw o w je dnem z pism 
opozycyjnych, po odsiedzeni-u więzienia 
udaje się w podróż do- Angiji i Stanów 
Zjednoczonych.

Pow raca stam tąd jaka zdecytoowa-- 
ny zwolennik sojuszu Francji łacińskiej 
z Anglosasam ', sojuszu, który miał wy 
pełnić burzliwie dni jego życia i ukoro­
nować zwycięstwem starość. W łaśnie 
jest rok 1870. Klęska Cesarstwa. N aro­
dziny Francji Republikańskiej. Komuna. 
Pow szechny głos opiinji publicznej ob- 
w m-ia Bisma-rka o umyślne podżegania 
kiwnunardówn Clemenseau, który do-- 
.tychczas nienawiiidzlił po  studencku w i- 
dma „.reakcji", -zaczyna nienaw-idzieć 
Niemcóv. podwójnie: za porażkę i sł-u 
sznie. czy me słusznie za komunę. Nie 
przestając być -nigdy Jakobinem z me- 
rod, staje się z objektu swrego działania 
„Człowiekiem Francji". Lata 1880 —  
1893 wypełnia mu gorąca 'agitacja za 
ta-k mepopularnem dla duszy francu­
skie-' zbliżeniem z Aiąglją. Jego przeci- 
wmicy nie. szczędzą oszczerstw', aż ao 
słwnnej „rozpraw y o przekupstw o". 
..Człowuek Angiji" „angielski utrzyuna- 
nek", „agent poselstw a królew skiego" 
oto epitety  ludzi, którymh zwycięstwo 
byłoby oznaczało sam rfa sam Francji, z 
Niemoam-' w  krytycznych dniach sierp­
nia 1914 roku.

Będąc kołejino deputowanym i- sena­
torem, Clemensea-u zostaje premjerem 
dopiera w 1906 r. Prem jerostw o prem- 
jera  przy system ie parlamesntarnyTn jest 
podobne do gry w  odbijanego. Można 
odbijać, ale trzeba niekiedy i dać się 
samemu odbić. Pomimo tego, że trzy ­
letnie prem jerostwo Clemenseau całko­
wicie w ykazało jego energję, zmysł re 
alny i twórczy, tygrys - pożeracz prem- 
jerów  nie uniknął losu swoiclt ofiar. 
Następuje W ojna Europejska. Clemen 
seau, który wśród błahostek, snobiz- 
mów -i, drobnych j>rac ek politycznych 
życia codziennego, ostrzegał Francję 
przed powtórnym najazdem, znajduje 
się oczywiście w szeregu zwolenników 
walki do końca. W  r. 1917, kiedy front 
rosyjski topnieje, a we Francji szerzą 
się nastroje defetystyczne, kiedy policja 
polityczna staje się bezsilna wobec de- 
fetyzmu ekscelencji, władza przechodzi 
ponow nie w jego ręce.

W  rok później „najm łodszy z F ran ­
cuzów" daje zwycięstwo Francji. W 
półtora roku -— T rak ta t W ersalski. O- 
stam-te lata spędza w swaje-j posiadłoś­
ci wandejskiej Saint Vmcent sur Jatd.

Autor wielu dzieł literackich, po­
litycznych, publicystycznych, oraz 
niezliczonej ilości, artykułów 
w  prasie paryskiej, am erykańskiej, ii 
angielskiej umieszczanych w 85 ro-ku 
życia w ydaje „D em ostenesa"... Obraz 
Europy rozbitej n,a drobne p'aństewka 
i jej francuskich Aten. —  T. zw. żyrcio- 
-rysy w ielkich ludzi mc wdele znają 
żyr -równie płodnych.

Kazimierz Łęczycki.
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PRZECHADZKI p o  p r o w in c j i

SOROK TATARY.

Doskonała to  rzecz —  regjonalizm! Ka- 
8  t  poznawać wszystko-, co się ty lko w o k o ­
ło siebie znajduje, nie mówiąc już nic o za­
sadniczej maksymie rzymskiej: nosce te
tpsum. Regjonalizm stal się zwłaszcza po woj

WARSZAWA. 25X1. (tei. wł. „Słowa"). 3 . min. Bugusł?'v Miedciń- 
ski otrzymał następujący list od Min!stra Skarou p. Malustewski go.

Moj drogi! S udjując obecnie z urzędu sprawozdani'? N, I. K zetkną­
łem się tam z szeregiem zarzutów postawionych działalności Ministerstwa 
Poczt i Telegrafów i widzę ‘ednocześnie jaki 1'ż'ńek godzący w 1 wój h o ­
nor czyni t  uwag N. 1. K, prasa opozycyjna. Skłania mnie to dodania w y­
ra n memu głęboKiemu przekonaniu potwierdzonemu istotnemi wysiłkami 
uczynionemi p^zetemnie dla stworzenia sobie objektywnego obrazu o  lu­
sterkach działalności Ministerstwa Poczt i Telegrafów, że wszelkie zarzuty 
godzące w Twój honor poczynione na ich podstawie są nieprawdziwe, 

w  ^m też roku posiadali tu grimta: Ra- niesłuszne i jeżeli są podnoszone ze świadomością te, n iesłuszność to
deck. 7 & eStęcrn, Sei .no.. i «  25 Póitorac- njeg opne uczciwych przeciwników politycznych.
m j s s s :  s  ^  ,  i * . *  *  m *  o m * *  s § g

z wspólnei pracy, potrafi choc w części wynagrodzić Ci gorycz, jaką prz
nosić musi każdemu poczucie, że godną w Jego ho.ior aby w ten sposób
załatwić grę polityczną- ale pragnąłbym aby iaK było.

Serdeczne potdruwienie łąc:ę  
Warszawa, 2i X ! - 2 9  r. I g n a c y  M a tu sz ew sk i.

będę jej tutaj towtarzaJ. Skreślę natomiast 
słów jjdłka o czasach najnowszych, wioski 
tej dotyczących.

Według urzędow ego spisu w r. 1850 —  
Sorok T a r a n  należały do gin. Międzyrzec­
kiej pow. Trockiego, do okr. wiejskiego — 
Skorbuciany w odległości 3 kilometrów. D o ­
mów miały" 53 i 271 mieszkańców Mahome­
tan. Po środku stał meczet drewniany, któr y 
do  dzisiaj jeszcze isłuż:b tou chwale AUaha.

trzy ) ,  iBajraszewski 35, Kic-ńfki 38, Ryzwa-

Sprawa tajemniczego morder- ślady bbstiadskiego znęcania s » N 
cy w Dusseldorfie zatacza coraz to uchwytny Kuba R ozr'uwac* o  każdym 
szersze kręgi budząc coraz większe

Dzisiaj nie wiele się zmieniło. Jedynie ro>, 
dżina Sobolewskich a mianowicie p. Stefan 
Sobolewski iprzyijąl w :a-rę katolicką. Ziemi 
nie było. 0 rzc-d dw oma laty grunta te sko,- 
m isowano. G runt dobry, urodzajny. Dużo 
pielęgnują tu wszelkich jarzyn, dających lu ­
dności- nie  złe dochody. Dzieci kształcą się 
chętnie w  polskiej szkole powszechnej w 
Skorbuciarach, rodzice ich -posługują się wyj-’ 
łącznie językiem polskim, (sw ego  nie zna,ą 
— jedynie modbtwy) czytają książki, z bi­

blioteki szkolnej, v Skobucianach. Są lojal­
nymi obywatelami Polski.

Meczet jak to widać na ilustracii jes t bar 
dzo skromny. Dzięki uprzejmości imama p

zainteresowanie w prasie europejskiej.
D iisseldo-f, duże poitowe miasto 

nad Renem, jest og<,roieie formainą 
paniką przed nieuchwytnym mordercą. 
Wieczorami ulice są puste, jakoby 
wymarłe, kobiety po zapadnięciu no­
cy nie mają odwagi wyjść na ulicę a 
mężczyźni chodzą uzbrojeni 1 trwóż- 
nie oglądając się na każdym rogu.

Komendant policji diisseidorfskiej 
wyznaczył za wskazanie tajemniczego 
zbrodniarza, 90000 franków nagrody, 
te  też codziennie prawie nadchodzą 
do komendy poiiqi najfantastyczniej­
sze wskazówki, które najczęściej są

morderstwie komurakuie pf hc;i. Oto 
np. no zamontowaniu w dniu 11 sierp­
nia 20-letmej Marii Hohn i ukryciu 
jej truia na jednem z w-gór- w p o­
bliżu Diisseldorfa, zawiadomił o tern 
policję dołączając plan, gdzie ukrył 
zwłoki. Oryginalny ten „Ust" napisa­
ny jest wierszem

„Na górze Pappenaele 
Na oznaczonym krzyżem miejscu 
1 gdzie lezy duży kamień 
Nagłębokości półtora metra 

ZaKopany trup“.
Wobec tego, że policja nie swróci- 

ła uwagi na list, morderca wysłał list 
dc redakcji komunistycznego dzienni

zmyślone, co też tak zniecierpliwiło ka „Freiheit". W liście tym oznaczył 
władze, że nie dając im posłuchu, za- miejsce gdzie ukrył trbpa 5 'etniej 
niedbano iść za wskazanym tropem Gertrudy Alberman. Według wskazó-

t a j  u miiiiiiis w y M  darciMitl pnuim.
znów zdołał ujść bez- zmasa-

Wszystkie liczby głosów  odda- sklego poiacy otrzymali 30562 głosy, 
nych w odbytych przed kilkoma dnia- wobec 29039 głosów  ofzym anych w 

bora i do sejmików prowinno- roku 1926-urn przy wyborach do tej- 
które rozdzielone jes* na dwie części: dla iko nalnych Prus są jUi. ostatecznie usta- że sPSfytucjl samo ząat teryiorjaine

wek listu znaleziono istotnie 
krowane zwłoki dziecka.

Z skąpych i sprzecznych informa- 
cyj wiadoniOr te  tajemniczy Kima Roz­
pruwacz nosi czarne rogowe okulary, 
przebiera sie za kobietę, lubi się 
chwalić swoją siłą. Paniczny nastrój

Iman. Maciej Sielimowicz w raz z synami 
Janem  i Adamem.

nie prądem dosc silnym, tworzącym dla sie 
tu-e epokę Dzisiaj -powstają już nawet cale 
kluby i tow arzystw a, chluoiące się szczytnym 
przydomkiem: reg-jonalny, a ludzi tych, na ■ 
zyw'am\ szuran i: — regionalistami. I ja też

ione i opublikowane.
W świetle ich można najlepiej 

zdać sobie sprawę z siły t*j części 
polakow, która pozostaje pod pano 
waniem niem eckiem i mimo w szel­
kich szykan narodowościowych, mimo

biet część lewa, dle mężczyzn zas częsc pra- 
w-a. Dzieli je  ściana u dołu z -malemi wyrznię 
ciami. ^asloniętemi jednak suknem amaran • 
towem przez, 'które słychać m-odly duchowne 
go przy ołtarzu oodobnego do  tronu bisku- 
niego. Po hakach są lawk ' na  których kilka 
razy -w roku (w wielkim poście) pło-ną ś w ie ­
ce. Na podłodze są  rozesłane dywany dla .
modlących się. W obu przedziałami jes t  u- zn ik o m ej ilo ś c i  SzkOr p o ls k ic h — pOZO- 
rządzony chór. Żadnych obrazów. Jedynie na 
ołtarzu s ą  dwie ipiękne tabliczki, z literami 
arabskiem,. Wokoło meczetu znajduje -się sta 
ty cmentarz. Nowy zaś mieści się -na najwyż 
szyn bodajże wzgórzu w Wileńszczyźnie.

7cze stare cmentarze w odległości 4 
-kim., koło wsi Mcdachowicze. Obok rnecze-

go. Lista polska zdobyła 
tów.

6 manda-

25 mandatów, kiedy 
itów 17.

We wschodniej prowincji nadgra­
nicznej, sąsiadującej przez granicę z 
naszem województwem poznańsklem 
P olicy  uzyskali 4.932 głosy, w roku 
1925-ym w prowincii t j sytuacja ży- 

polskich jest bowiem w Niemczech wiołu polskiego był tego oćzaw , że 
powojennych, republikarskićh zupeł- wogóle nie wystawiano kandydatur

staje wierna swojej rasie, językowi 
poczuciu narodowemu,

Pielęgnowanie uczuć narodowych

i morderca 
karnie.

Wśród mieszkańców Dusseldorfu, 
krążyła uporczywie pogłoska że mor­
dercą jest były agent policji kryminal­
nej Jerzy Koch. który brał czynny 
udział w poszukiwaniu zbrodniarza
i zawsze dziwnym zbiegiem okclfcz- panujący w mieście, moc plotek nie-
ności znaidując się pierwszy na miejscu sprawdzonych, wyolbrzymionych wer-

r. . . .  * ^ t-kvia*  d  i zbrodni. Stwierdzono, że enustka zna- syj a nadewstystko zatargi między
u , ,  i • o" n/ta* n t i i !  leziona w altanie nfedaieko od miejsca policją kryminalną a mundurową, któ- 

zd oi i ł t ó n ie  . nan at y gdzie były zakopane zwłoki 5-letmej re rywalizując pomiędzy sooą często
w rwLU I h t Z d l r ,  d ? i  nadam- dziewczynką natęży o  -.Upcha, ń k  ^zajem njposzuktw ania  utrudniają jest

również jeden z agentów zawiadomił, powodem, ze tak długo twyrodnlały
że telefonowano do policji z zapyta­
niem o rezultacie śledztwa, w tajem­
niczym osobniku, który telteonował, 
agent rozpoznał g łos Kocha.

Policja mundurowa, która prowa-

mo'derca może się ukrywać,.
Bvć może! ze nie wszystkfe mor­

derstwa są dziełem jednej i tej samej 
osoby. Wiolce prawdopodobny, rzeczą 
jest, że cześć morderstw popełnlo-

zostałem iprzcsią^męty d , h-̂ -m regjonalizmu. wy^ujorwano niedawno dom mieszkalny
badam  wszystko, -czego jeszcze nie zbadano, ^  mama
oglądam wsz> s t lo ,  c zego jeszcze nie wiazia- Ha remont meczetu asygnow ane są  od
r o - czasu do czasu drobne  sumj z kasy rządo-

wej.
W  : minie Rudom ńskiej, jio-w. Wileńsko-- Dla sci-sl-ości informacyj o Sorok T atarach 

Trockiego, n-a przepięknem wzgórzu nad rze należy jeszcze nadmienić, iż zamieszkuje tarn

■- - - i ......  — ----  - , „ , - . , . Krnr dzi poszukiwania iuż parokrotnie nych przez innych zbrodniarzy obcią-
nie tak trudne, jak w Rzeszy przed j dlatego n"zbę głosow  pois aresztowała Kocha i oddawała go po ża rachunek tajemniczego potwora,
wojennej, pod panowaniem H ohento - ja: nt -ży za równą zeru. lfcji kryttiinalnsj. Stąd jednak zwal- wobec którego blednie sława Jegen-
lernów.

Nawet już bez wgłębienia się w 
metody poHtyki narodowościowej
czynników rządowych, można wyro­
bić sobie pogląd objektywny na dc - 
łożenie polaków w Rzeszy, jeżeli 
wspomnieć ty I ko  wypadki opolskie f 
na ich tle ocenić stosunek

Na Pomorzu i w najbardziej nacjo- go, gdyż potrafił wykazać swo- gendarnego Kuba Rozpruwacza. 2 . K.
nallstycznie usposobionej prowincji je alibi. Wobec ̂ trudności w rozwikła- 
Rzeszy—w Rrusach Wschodnich ■rów­
nież widoczny jest wzrost ilości gło  
sów polskich, których zebrano obecnie 
przeszło 3 500.

W Westfalji Polacy uzyskali sze-na ich tle ocenić stosunek parującej w w e su a iji ru id ty  ^  Pierwszą jego ofiarą
większości niemieckiej do mniejszości reg mandatów i głosów  15.282 wo ej- le_ {|  dliewCj,ynKa j 
narodowej polskiej: Wszelkie ^rzeja- 11.650 głosów _ z r. 1925 Nawet w mor^ rsL ,v  „naroaowei polskiej. WszelKle przeja 
wy życia kulturalnego polaków na. 
trafiają nietylko przecież na oznaki 
niechęci szowinistycznie usposobionej 
iudności niemieckiej, ale na .askrawe 
wyskoki nfepohamowcnych niczem u

Nadrenji mniejszość po»ska skupiła 
około  7 tysięcy głosów.

Moralny stan posiadania polskości 
w Niemczech nie skurczył się więc 
nigdzie. Wzrost głosów  polskich wi-

niu zagadki policja Dusseldorfu zażą­
dała przysłania specjalnych agentów 
z Berlina.

Tajemniczy morderca rozpoczął 
swe krwawe żniwo w Czerwcu 1928 r.

była Kiku >astu 
laiina Weits. Po 

tem morderstwie nasfępuje prawie 
roczna przerwa. Następująca serja 
morderstw rozpoczyna się w mtym 
b. r. Pierwszą ofiarą jest Róża Óli- 
ger w wieku lat sześciu zamordowa­
na 3 go lutego. W tydzień później ta

D r .  E  G u O B U S
(choroby *fc<5rne i w eneryczne). 

POWRÓCIŁ W ileńśka 22. (10-12 i 5-7)

Stere plusze i aksamity
odśw ieża si< w yt‘aczejąc najnowsze 
a e s e i if  Wilno ul. J. Jasińskiego Nr.7 
m. 2, tam ie plisowanie, kar. wanie 

i dekatyzowanie materjalów.

czuć nienawiści plemiennej, wyskoki, wą̂ jiy jest wszędzie. jemniczy Kuba-Rozpruwacz pokaleczył
przybierające często wszelkie znamio- czech po wyoo 'ach o =iatnicn o TnrvuMiv itr riJadnaVna łtr/lt iotl. , , . • , u 4 „.„ioj „ Kiiliriową, znowuż w niespełna tydzień S

brutamo ici, jeszcze większ go hartu morduje starca Schsnera i odtąd pra- i
pełn ę praw narodowych, , y wjg ^ g ^ y  miesiąc przynosi nowe ofia-

na zupełnie prymitywnej
W obliczu tego stanu rzeczy re r . . 

zultaty ostatnich wyborów w Prusach i gospodarczych, a ooit.ja v kraju z 
I sukcesy mniejszości polskiej szcze- najżywsza uwagą patrzeć będzie na 
gólnie godne są podkreślenia jako ich wysiłki zawsre gotowa do nfesie-

‘ siły nia pomocy i dzielenia zarówno smut­
ków jak radości roaaków z za kor- 

ślą- donu.

I

Były pułkow nik  lat 67 z chorą żoną  
znajdujący się bez żadnych środzów  
do życia prosi Sz. Czytelników ga­
zety wS łow ou o oom oc pieniężną ua 
leczenie zony, - -  k tó ra  ma rany na 
nogach. Proszę o  złożenie  ofiar w 

redakcji pod „era granty

imponującej

Meczet w Sorok Tatarach.

dowód oibrzvmfej, 
narodowej.

W wyborach do „Landtagu1'

łcą W aką znajduje się wicsira, zwana —  So­
rok Tatary. Okolica to  szlachecka, jeszuze ż 
■zamierzcDych, pyłem przysypanych stuleci... 
Historja Tatarów  w Po-lsce jest znana, nie

OSZMIANA.

również kilkanaście rodzin polskich oraz ży 
dowskich, dobrze i dość bogato  zagospoda­
rowanych.

Jan ftopko.

W arto  zanotować -łoi że opłata jest b a r ­
dzo niska, a mianowicie 10 zł. miesięcznie od 

—  Przedszkole. Nareszcie." Z prawdz.wą dziecka! I to, że  'urządzona została przy bar.  
radością u leży  powitać otwarcie w Oszt.iia- dzo ograniczonych środ' -k'ach spotom a to 
n.c przedszkola— freb!óv/ki dla dzieci od 3—  wa-rto pochwalić. Wiele jeszcze jest braków,
7 lat. Nareszc’e naSzfe kochane maleństwa lecz miejra” nadzieję.
m a ją  gdzie weseflo i ikonzysrnie przepędzać Szczęść Boże nadal tej pożytecznej ipla- 
czas pod w-prawrterr. okiem freblanki, zaan- cówce! Jeana z matek
gazowanej z Wilna. T rudno przemilczeć na- ----------------
zwiskb Pań, któryim musimy to  zawdzięczać.
Przadiewszysitkiem o. Ni .działkowskiej, która LIDA.
z chwilą przyjazdu z Postaw  do Oszmiany —  Walne zebranie koła zjed. Ziemianek,
wniosła zapai do pracy —  do czynu, gdyż Dnia 12 bm o db /lo  się w lokalu Kola Polek 
sprawa utworzenia w Oszmianie freblówki w  Lidzie Walne Zebranie Koła Zjednoczo- Czetwertyńska P.J. Łastowska, P.M. Prutase
już odda.wna była potru-,za,na, lecz ugraniczs - tfych Ziemianek i Wydziału Kół Gospodyń ' -----------' ° D 'r  Ur— " W ” '
fa się li t Iko na ładnych słówkach. Nie mniej Wiejskich pow. lidzkiego,
też przyczyniła się do tego  p. Kuczyńska, Były omawiane sprawy Kola wynikające
wkładając w  to  wiele szczerej pracy. Pani z nodzialu powiatów na lidzki i szczuczyńsiki.
Hołów.kowa wiele dopomogła w  urządzeniu Dotąd praca społeczna Zjednoczonych
freblówki oraz umożliwiła rodzino-m oołicyj- Ziemianek lidzkich była prowadzona nai te- 
nym  posyłanie ich dzieci za minimalna opla- renie obu powiatów.
tą  d o  tejże frehlówki. dopłacając za nie z u otrzeba przystosowania się do podzih.łu
isuni fcłubw ^Rodzimy Poiicyjnej“ . No , wiele administracyjnego staje się jednak konieczną 
innych Pań, których nazwisk z powodu bra- i oczywistą.
ku  miejsca rle wymienię. Panie z pow. szczuczyńskiego bedą więc

zmuszone do zorganizowania oddzielnego Ko doroczny żjazd KM Gospodyń Wiejskich do 
ła w tam tym  powiecie, a ziemianki udzkie O.ęstoch-owy.
wobec rdekomfSetowa-niia sw ego zarządu i u- V,j7trakcie organizowania się sa 3 kurs., 
tra ty  na korzyść pow. szczuczyńskiego wielu kroju i szycia (połączone pogada-kam i tgól 
swoich czynnych członków —  w erbują  no- n,0 _ ksztateącemi) w J utiejscoyrośc ich: w 
we członkinie i przeprowadzają  w ybory  do Sciganiach k o k  Lipniszek, w  Wojsiatach o- 
nowego zarządu kolo Eiszyszek w Lidzkiem Kole Gospodę

Uchwalono jednogłośnie wyrazić najgoręt WeisKich. 
sze podziękowanie dotychcza.-owei prezesce Przygotowania do konkursów hodowli
ks. nudwikowej Czetwertyńskiei ( nieofeeoniej trzody chlewnej budzą wśród czlonkm Kół 
z powodu choroby) i w dowód uznania i GosoodyńWiejskich duże zainteresowanie, 
wdzięczności z?i wieloletnią pełną poświęcę Materiału konkursowego obieca! dostar-  
nia owocną pracę nad zorganizowaniem i Czvć p. inż. Zawado.
prow adzeni-m Koła Zjednoczonych Ziemia- 'P la n  pracy  na przyszłość obejmuje na- 
ttek lidzkich —  obrano ją też jednog łośne  ijpepujące dzlito  oświatowy, gospodarczy,- 
honorową przewodniczącą Koła. popierania przemysłu ludowego i opieki s p o ­

łecznej:.. jgp l i, tu
Do naszego zai ąau weszły! Pai.ie: Ks. R. Prżew id/inne są trzy ' wycieczk. dla go-

"  ”  spodvń wiejskich: do LNikowa, Częstochowy
wieżowa, P.W. Sielużycka, P.T. Houwaltów- j, Wilna, 
na, P. Szemiothowa P. Zalińska i P. Golaw Kuma kroju i s z v n a  w fi miejscowościach,
ska. tvleż kursów ogrodniczych, gotowania i ho-

Do komisji r e w d z , jn e : P. Szukiewiczowa, dowR drobiu.
P Kuzianowa . P. d jr .  Sielużycki. Zorganizowanie skkidmcy tkanin wiejskich

Sprawozdanie z działalności zr. o w 1 idzie, liczne konkursy i wreszcie na o-
kres ostatniego miesiąca dało wyniki zadawał kres letn?zopganizwanie przed-zkola dla dz.ie 
niające. ci wiejskich w' 2 mi(*jśeowo9C!ach, kursa hę

Zorganizowano Kolo Gospodyń Wiejskich gieni- dla kól trosoodyń z prelegentką z W ar 
w  Lidzie Uczące 45 czlonikin. Są to gospody- szawę jest też zupełną nowością na naszym 
nie podmiejskie. Wysiano trzy gospodynie ńa terenie.

ry w ogólnej liczbie 19-tu. Wósystkb 
prawie pomordowane ofiary noszą

Ha trepie zpyrartnietóga itiru ftia n a
BERLIN 25. 11. (PA T) W poszukiwaniu tajemniczego mordercy duesselaortskiego 

konkretyzują się obeertie pewne poszlaki. Szereg osób wiuzialo otiarę mordercy zam oido. 
waną w dniu 11 sierpnia Marjannę Hahn, w dniu aoKona.iia morderstw? w towarzystwie  
pew nego męzczyzriy w  jednej z, podmiejskie! gospod. Policja przypuszcza, że towarzysz, 
zamordowanej jest właśnie poszukiwanym zbrodttiarżtm. Poniew a- w  gospodz e  w ycie­
czkowicze dokottal szeregi zdjęć fotograficznych, władze śledcze p^-zypusiCtają, że na 
fotografji znajduje się także podobizna domniemanego mordercy. Policja zwróciła się prze 
to do ludności z apelem aby właściciele fotografji zgtaszrli się do policji. V\ dmu dzisiej. 
szynt zgłosiło się do komisarza kryminalnego dwa, młodzieńcy, którzy widzieli w  kryty­
cznym dniu poszukiwanego zbrodniarza w tow arzystw ie Hahn i podali dokładny jego  
rysopis.

Dfedikl V. K. a. v Wklrlb

W połow ie grudnia r. b. zostanie uru­
chom iony Oddział P. K. O. w  Wilnie

p r z y  ul, M ic k ie w ic za  Nr. 7.
Czynności tego Oddziału obejmować będą:

OBRÓT OSZCZĘDNOŚCIOWY, DZIAŁ UBEZPIECZEŃ 
NA ŻYCIE oraz WPł a TY NA KONTA CZEKOWE P.K-C.

t

_  _  dlatego, że „Sen Nocy Letniej" jest nych, stasowanych, przez igraszkę io- ku Sygfrydtu albo pastorał w ręku nfa po której przyjdzie cudowny świt nia z tekstem samego Szekspira, gdzieTCatT ?anumnna baśnią, te wszystkie elementy są tu su nie mogących aojść do pełnej biskupa z Myry, wskrzeszający dzie- i słońce. wprost na wielu stronach najwyraź-
ieszcze rniljon razy bardziej ustalone krystalizacji jest jeszcze Tytanja i Obe- ci posiekane na kawatkf przez zbójów. Brak kwiatu na Pohulance, br^k njajt słówko za słóweetkiem  jest na-

Szekspfra—"Sen N ory Letniej". i zweryfikowane niż w sztaicach fn- ron, jur na wyższym poziomie. Du- Nie może ten rekwizyt przepaść, prze- matematycznej niemal precysii zwią- pisano co robić.
nvch, w których przejawia się życie chy leśne, duchy przyrody są tu skłó- ciwnie. musi świecić, błvszczeć, krzy- zanej z sakralnym rekwizytem jest Kwiat jest przyczyną źp D b co n a  

1 nie snu ale jawy, w której według cone. To jest obojętne w tej chwili czeć, być nagle na scenie alfą i ome- powodem, że widz zupełnie nie ro- serce wzruszy sie karykatura Tyta-
Na wstępie zaznaczyć mnszę, że genjuszu poety więcej jest Iracjonal co jest przeszkodą. Zamiast wziąć gą, od których zależy zbawienie. Jest ru p ie o co chodri, i m >że mniemać, njjt męką tej Goplany zaicochanej w

dyrektor Zelwerowicz należy do nie- ności niż w jakimkolwiek śnie. się za ręce. lecieć, tańczyć, kochać sie, to niemal, coś jak krzyż, ale krzyż że cały sen, to aosurdalne tłoczenie skandalicznym Grabku, kłapoucho- *
licznych r.meskich natur pracujących W żvciu osoba B kocha osobę Oberon f Tytanja napełniają las wrza- nocv śwlętoiańiklej, paproć kwitnąca, się chaotycznych dowomości. Wy m Spodku. Kw'at jest przyczyną,
w dziedzinie tf-atru, które zdecydo- C, po szałach zakochuje się w oso  skiem nieustającej kłótni. Ta kłótnia która otwiera niebo na ziemi. Z kwia- Jeżeli mam w życiu prned sobą że dwie pary po niebywałem zatnie
wanie lubią wyraźne s \ d v  o sztuce i bie D. Oto naprzykład Romeo ko- właśnie jest katastrofą. Dzięki niej tem „lov in idleness" związana jest trzeźwego człowieka a potem zachwi- sraniu i rozpaczliwych sytuacjacn od-
nie'ubią zakłamania, o które tak łatwo chany, który m \śli o Rozaiindzie. Dla zimno, nieprzytulnie, wilgotno i mgli- cała ceremonja, obrzędy, praktvki lę tego samego pijanego, to jeśli na- najdą się w clchutkiem grucoaniu, ^

teatrze, kiedy na sce n ie  jest wielki niego jest Rozalinda wszystkiem, kie- sto. Przyroda zamiast sfę śmiać i cie- czarnoKsięskie. Przynosi kwiat Puk, wet nie pokażemy butelki, rocumiemy, kwiat jest wreszcie przyczyną, świeży, H
repertuar. dy nagle spotyka Julję. Teraz jest szyć ziębi, d ęczy, denerwuje wszyst- któremu Oberon zdradził tajemnicę, że butelka musiała być czyli ż? był prze^ biały, dziewiczy księżyc, że chwila u- V

Stąd nie poirzebuję się bać, ze Romeo i Julja na wieki. Nawet nikt kich, przeszkadza zbliżyć się do sie- gdzie go zerwsć, skąd go dostać.^Po- miot, z którego trzeźwy człowiek pił pragniona zapadnie, kiedy euseust V
moje uwagi będą wzięte jaico atak nie pyta iak się to sta o, „że Rosalfn- bie, odpycha niemal to co jest dla myśleć, jest na świecie tak.'kwiat, któ i naskutek tego wraz z wyŁzeszczo- \ A mazonka Hipolit? podać sobie
osobisty lub nagonka na teatr, i że da zbladła a niebem i światłości? sie siebie przeznaczone. Tereusz i Hfpo- ry przyłożony do powiek śpiącemu nemi Oczami zyskał chód niepewny, bedą mogli ręce przed ołtarzem,
przyjdzie komuś nad tem e erpieć, że stała Julja Capuletfch. Ale w „Śnie lita ręce mogą do siebie wyciągać, człowiekowi czyni cud: w chwili prze- Cóż dopiero w baśni Szeksora Proszę przypadkiem niem yśhć, że 
jest rccenient, który o  „Śnie Nocy Nocy Letniej" właśnie te momenty Hermaj I Lyzander marzyć o  szczęściu budzen;a zmusza człowieka pokochać gdzie zakochany w iednej osobie za- przedstawienie „Snu Nocy Letnł ii" nu
Letniej" na Pohulance nie będzie pi- puszczone, dostają s'ę w światło naj- i słońcu. Cóż to wszystko pomoże, te istotę, która pierwsza wpadn’e w kochuje się w drugiej znienacka? Pohulance wyzyskuję w tej chwili ja-
sał z entuzjazmem lub emfazą, czyli wyższego widzenia.Oto jest Hermja i kfpdy ktoś nie pozwala sie pobrać, oko. Może się wtedy zakochać crło- to  Tytanja kłócąc się z iręiem  ko sposobność do mówienia o baśni
t?k jakbv zdawało się, że jest rzeczą przv niej Lvzander, obok zaś De- Rozwarły się piekielne czeluście, De- wiek w wilku, hyenie, oGe, świni, mo- pięknym jak efab wybiera osra, kłapo- Szekspira i podania swej jakiejś in-
przyzwoitą i wskazaną skoro teatr matrjusz i Helena. Helena szaleje za metry szczerzy zęby jak szakal, He* że jeśli sie kochał w Cel,ii kochRĆ w ucha i odchodzi od zm ysłów głasz- sceniiacji. Można „Sen Nocy Letniej"
wystawia Szekspira i trudzi się nad Dymitrem, taś owy obraca za Her- lena spazmów dosiaje. Rozaiindzie, albo odwrotnie zamiast cząc ośli ryj, że nagle kochanie to pojmować rozmaicie i tak przyjąć
miarą, aby ąoik-ąć w i e l k ą  ooezję. mją. Mogły by być dwie pary, i obie Jest już tak, że świat nie wróć! ao RozaUndy szaleć teraz dla Colji. Ten całe odstępuję, odpada od niei jako Sen jak to Pohulanka zrobiła. W j£ 

Przychodzi mi uc*ysiK nuj iferw za- te pary za sobą mogłyby iść skład normy jeśli się nie stanie coś cudacz- sam kwiat przyłożony powtórnie mo- narzucone, że to wszystko ’est ae- kJejkoiwiek jeetnak inscenizacji nie
r; u» że Boghm a prawdą zupełnto nie i wdz;ęczriie. Każda dla siebie nego, wyjątkowego, pozbawionego nie że uleczyć, przyłożony na wspak mo- monicznie związane z kwiatem I może być pominiętym kwi?f, bo on
nie zrozumiałem, o  cn chodzi w tym gruchając. Dlaczego jest jedna a tej mai sensu. Tego właśnie na Ponulan- ze pchnąć do obłędu, zbliżany w for- c e r e m o n ia łe m  prak tyk  Ś w ię to -  jest kluczem sztuki, szczytem szczy-
,.Śnie“. Wrrawdzie oboK jukaś Pani jednej przeszkadza ta druga para ce nie było, to jest klucha do wszyst- mie zygzaków może zmienić zdrowe- jań sk iej N o cy , że praktyka czarno- tów, jauejką owa najbardziej tajem-
przekonywaia zażarcie sąsiadkę: nastroszona, nie mogąca fię sprzęg- kiego, owego k w ia tu  ta je m n ic z e g o  go w słup soli. ksęska zamyka krąg trzymając się nfczą skąd się istotne życie tęgo „Snu"
Pani napróżno ch:e to zrozumieć, nąć? owego przedmiotu czy rekwizytu świę- w  ć n:e lewej, a otwiera ten krąg trzymając wylewa.
bc to proszę Pani sen, a pani wie C o jest „Sen N,tcy Letniej", fakl tego, który chaos ?do'ny jest zmienić _  reainie rniety n! sivcfnv s,ę PrRwei { że t0 wszystko zn?ła Że kwiat tak! istnieje i że ten
re w snach wszystko chodri i lata. faktów, który się stania. Dymitry sza- na porządafe najwyższych k-yształó w. razHtv am w śohie t»d-ż ina^zel ^awniei każda dziewczyna wiejska kwiat świętojański mc te być znalezio- 

Już nardzo przeciętny wfdz nie- leje, ciska się, zda się jest zraniony, Nie oyło kwiatu, bo przecież to co ?  '-.ó-na bedzie zr z ' . lacr ! pragnąca znaleźć kwiat paproci i za ny i że w ręku SŁCzęsliwcą jest jak
wtajemniczony w arkana S/tuki ro- krzyczy, cosępny, okropnie pouury, bvło. było jakimś orn?mentacvjnym '  Wc DO Chadfenlti i vr -  ler* kreślająca dokoła siebie krąg ta.era- wygrany bilet na loterję który każe
zumie doskonale, Szekspfr ni6 na zły i niedospany, zazdrosny i bru- przedmiotem, które uszło uwagi-Kwiat r  K, 7. .  H „ . j  ’ niczy, że z zaklęciem idzie c is z a , c  rozpaczy i obłędu przejść do ra- ś
to pisał baśń, abyśmy miiie>na!i, że tainy, pełen nerwów, zły * duch „love fn idlsness", biały, mleczno- H ,5_ f h j , '  któr? we wszelkich praktykach jest dości i że to właśnie jes* „Sen Nocy
to elaborat zagmatwany, chaotyczny, prawdziwy. Cóz jest winna Helena śnieżny, świeży i dziewczęcy, złą ja- k̂ m zoiczonf-i i n)e mr ^arei rm vu  ^nłećcnją, aby się coś stało, te  Letniej," to iest to co z tym kwiatem
k tpryśny, bez konkretnego, 'ma- alho coż jest w;nna Hermja, że ten kąś purpurą, gdyby krwią nagle to- yf‘ ć ’ n;e drwią Przvcvem wres*c,e ber takiego cererrorjału nie jest związane oto aksjomat sine qua
nertnego stawiania po literze a litery człowiek łzy wyclssa i prowokuje czącą sfę z rozwartej rany, kwiat ty- .  ' j ' L da się pomyśleć sztuka, która wiaśriie non, bez którego StekspT może się
b. Srtkspfr jest pełen logiki, rna serce do zgrzytów, z?mfast to ser- siackrotnie „rozkrzciały" oto ów tiliz- j L  mip-za^ ktćre w ^ N iest obudowaną na arkanach takiego wydawać dziwacznym i niezrozu-
archliekturę. te ze, każaa pozycja jest ce p-owadz!ć do śpiewania man n? scenie, taki sam zupełnie jak j i *  ,Vi h nr}° w 'n i on- leremoniału, to wszystko są rzeczy miałym.
konsekwen{nie wypracowaną i właśnie Obok tych dwóch par przemiesza- młot w ręku Hefajstosa, miecz w re- ° jesne, prestę, skoro się ma do czynie-



S Ł O W O S

Akadem icka Walna Trybuna
O proęsrsfi?! w y b & r e z y

Frazes i zakłamanie się —  to niebezpie 
czeńs*wi> grożące każdej robocie akadem ie- 
ki C 0  Utarto się już, że wszelkie wyboryLaka- 
dem-ckie w ym agają  od organizacji, biorącej 
w nich udział, soecyficznego rekvvizytu Teat­
ralnego haseł i programów głoszonych dla 
przyzwoitości, a nigdy nie reahzowanych. Nic 
więc dziwnego, że w szerszych rzeszach a- 
kaaemickich jest wstręt dc ulorkowej progra 
niowości. Chcą one wyjść ponad frazes wy 
borczy, nie wierzą w ad hoc konstruowane 
hasta,  które są albo wywalaniem otwartych 
drzwi, albo aą zgóry przez samych autorów 
przeznaczone d o  archiwum Istotnie ideołogja 
w yborcza winna być czemś samorzutnie wy 
rastająceim z całokształtu działalności danei 
organizacji, lub danych jednostek, winna za­
wierać postulaty, w ypracowyw ane v d łu ­
giej dyskusji zbiorowej, postulaty, które rze 
czywiście m ogą i mają być realizowane.

Poczyniwszy te zastrzeżenia możemy 
przejść do sed.ia rzeczy. Naczelną tezą naszą 
jes t  istnienie jednej wielkiej rodziny 'akade­
mickiej, a stąd jej umiłowane dążenie do jej 
rozbudowy i wzmocnienia.

Młodzież akademicka to jeden wielki or- 
gasuzm to spólnota duchowa, /.łączona w 
siużbie nauce, w  ncusząca n o w t  wartości i no­
wy pełny typ  obywatela w ży cie polskie.

Wszystkie organizacje akademickie i i-h 
życie winne być tak zbudowane, by przede - 
wszystkiem każda organizacja w swoim za­
kresie wychowywał? nowy typ Polak i, jasno 
patrzącego w przyszłość, wolnego od wszel 
kich nienawiści.

A przeto:
1) Zwalczamy wp*ywy polityczne s ta rsz e - 

m  społeczeństwa na terem 1- akademickim, 
polityka party jna jest dziś handlem zwalcza­
ją cych się egoizmów i takich łub innych 
Historycznych przedzen lub nienawiści. Du- 
siza młodzieży winna być zdała od nich. musi 
być  ponad niemi, nie może bowiem by ć 
przedmiotem kupczenia przez partie polity­
czne.

2) Chcemy natomiast ściślejszej współ 
pracy starszego społeczeństwa z młodzieżą 
na terenie organizacyj zawodowych, jakiemi 
bą koła naukowe, organizacyj pomocy i sa ­
mopomocy akademickiej i organizacyj ideo­
w o w ychowawczych np. korporacje,, sodali- 
cje ma-jańskie,  Klub Włóczęgów i t.u

3) W imię etyczności życia akademickiego 
•walczymy o  prawdziwie chrześcijańskie p o ­
jęcie godności osobistej, zwalcząwy pojedy­
nek i towarzyszący mu ikrochnial i pustkę wy 
choazącego poza sw e granice konwenansu. 
Chcemy, ay idea szczerego koleżeństwa za­
panowała w  R plitej Ak. usuwając balast 
czczych zatargów honorowych. Dla obrony 
jednak  należycie pojętego honeru muszą ist­
nieć dobrze zorganizowane sądy honorowe. 
Zorganizowanie takiego sądui w  naszem ś r o ­
dowisku jest dla nas nalącą koniecznością.

4) Walczymy ze wszystkiem. co zatruwa 
Ćrriodą duszę i nodcin? jei skrzydła. „Zdro­
w a myśl w zdrowem ęieie". Walczymy więc 
7 pornografiją i tanim 'groszowym stosunkiem 
do  człowieka. Metodą walki —  nie negacja, 
lecz pozytywne p ro p a g o w a n i  godności cz ło ­
wieka, jako syna Bożego, Chcemy więćj W* 
sztuce i sporcie krzewię zdrowy kult ciała. 
Caią duszą  popieram wszelkie próby wy 
prowadzenia akademika z ciasnych ulic, z 
knajp i kabaretów  na przestworza łąk, la­
sów, wód i stadjonów sporto-wych.

Na miejsce a'koholicznego bum om  c h c e ­
my postawie produkcje radości pełnej, ra­
dości wypływającej bezpośrednio z żywiołu 
młodej uusźy. D latego dmemy, by w życiu 
akadetnickiem poczesne miejsce ,zajęła-żywa 
g az t tk a ,  by akademików poznawano- nie z 
wieców politycznych, lecz z barwnych, za 
maszystych, imprez „kawałów" wesołych po 
chodów  i t.d.

5 ) Jesteśmy przeciwnikami pięcic-przy mio
owej dem ' gogji i d latego uważamy za 

Konieczne zniesienie bezpośrednich wyborów 
•na zjazd O.gólnoakademicki i do Bratniej Po­
mocy.

6) Podstaw ow ą kom órką Rzeczypospolitej 
Akad w inna być organizacja zaw odow e: k o  
ło  Naukowe. Budo . a Rz-plitej Akademickiej 
na pierwiastku zawodowym ujmującym uka 
demika najpełniej i w najchlachcTmejszej jego 
postawie, bo  w pracy naukowej —  oto nasz 
ideał.

71 Podstaw ą organizacyjną Związku Naro 
dow ego winna być Biatrua Pomoc.

8) Najwyższą władzą Związku Narodo­
wego jest Radb Naczelna, złożona z przedsta 
wicieli Bratniej Pomocy.

Naczelny Komitet Akad. jest najwyższą 
władzą wy konawczą wybieraną ia corocz­
nych zjazdach Rady Naczelnej. Znoszą się 
stanowiska wirylistów.

9) Znoszą się zebrania Walne Bratniej 
Pomocy na ich miejsce powstaje miejscowa 
Rada Akademicka, w  sload której wchodzą 
delegaci poszczególnych Kół Naukowych 
procentowo do ilości członków.

10) Z josza się M iejscowe kom itety  Aka 
Jernickie. Repiezentuje nło-dzież akademicką 
danej uczelni Bratnia Pomoc jej zarząd i Ra­
da Akademicka.

Bratnia Pomoc ześrodkowtije też caleść 
życia rouziny akademickiej a przeto jest o r ­
ganizacją przy musową dla wszystkich studen 
tów  z. w; ju k iem  żydów

11.) Znosi się uczelniane zrzęsz'enie Kół 
Naukowych na jego miejsce powstaje -auto­
nomiczna sekcja Kół Naukowych przy Brat 
niej Pomocy. Sekcja ta troszczy -się o nale­
żyte zaspokojenie potrzeb młodzieży i itade 
m ickH  w zakresie pomocy naukowej. Pinan 
suje jej przedsięwzięcia Bratnia Pomoc w 
szczególności Bratnia Pomoc wydaje skrypta 
j podręczniki; redagują ie Koła Naukowe

12) Znosi się irzeln iane zrzeszenie Kół 
Prowincjonalnych na jego miejsce powstaje 
Sekcja Prowincjonalna ąiwy Bratniej Pomocy 
której zadaniem jes t  kwalifikować poaa-nie 
kol. kol, 7 prowincji oraz organizować akcję 
pomocy akademika na prowincji. Pozatern s e ­
kcja ta  real.zuje też zadania, jakie dla zrze­
szenia Kół Prow. przewiauje dotychczasowy 
jego statut.

13) Jednocząc i racjonalizując życie a k a ­
demickie, chcenty zafhoweć-rtnajda]ej idącą 
twórczą, różnolitóść i autonomię poszczegól­
nych dziadzin pr'acy akademickiej.

Praca samopomocowa ogniskuje się w 
sekcjach s^niopomocow ch Bratniej Pomocy. 
Koła Naukowe i Koła Prowincjonalne mają 
zagw aran tow any decydujący wpływ na kw'ali 
fikowanie -podań samu -z-aś akcji s am opom o­
cowej; nic prowadzą, natomiast pom agają  
Bratniej Pomocy w zdobywaniu funduszów 
przytem mają  zapewnione prawo na doma-
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ganiajisiię sfinansowania ich celowych p rz e d ­
sięwzięć przez Bratnią Pomoc.

Musi być periodyczny, tygodniowy, lub 
dwutygodniowy organ środowiskowy wyda 
wany i redagowany przęz^Brat-nią Pomoc na 
zasadzie Wo-inej Trybuny. Pismo to ma a) 
qdźwierciadłać życie akademickie we wszyst­
kich jego przejawach, h) .propagować i-deóło- 
gję -rodziny akademickiej c) w ogniu zbioro­
wej dyskusji szukać nowych dróg organizo­
wania życia akademickiego i nowych dróg

ideowych w każdej dziedzinie życ.ia akademie 
kiego, d ;  żywo, .szybko i bezpośrednio infor 
mowmć akademików wileńskich o życiu aka- 
demickiem w innych środowiskach i zagra­
nicą.

Tyle o progr'avnie. Streszcza się on krót 
ko: „Bądźmy napraw dę  Akademikami, bądź 
mv pilnie uczącemi się, radośnie patrzącemi 
na świat : przyszłość Polski żakami, którym 
w swoim zakresie dobro Rzpłitej Akademic­
kiej jest najwyższym prawem.

H enryk Dembiński
Kandydat Listy Nr. 2.

Od ogólii Fol. Ntodzfeży fttai OhiskiJi U. S B.
K oleżank i i k o le d z y !

Dzień 26 listopada 1929 r. zadecyduje o tych wytycznych Ideowych, 
lakie przyświecać mają na najbliższe lata Związkowi Narodowemu Polskiej 
Młodzie ty Akademickiej, — w dniu tym odbędą się wybory na Zjazd O- 
gólny 2 , N. P, M. A, i do M. K. A.

Jak zwykle w okresie przedwyborczym, popłyną szczodrze szafowane 
obietnice.

My jednak nie obiecujemy Wam, wzorem innych, rzeczy, od m ło­
dzieży Akademickiej wogóle niezależnych,

nie w ysuwam y haseł dem agogicznych, obliczonych na nleorjentUjących 
się kolegów ,

Przystępujemy do w yborów  spokojnie. 
W ystąpiliśmy z odrębną listą, bo mamy dość k osztow nej za­

bawy w  „wielką politykę", Inspirowaną z poza kół akadem ic­
kich, 

bo jesteśm y za autonomją życia uniw ersyteck iego 1 bkade 
m lcklego, ale autonom ją całkow itą , któraby uniem ożliw iła  w y ­
korzystywanie jej dia celów  1 koteryj politycznych, nic z żydem  
akadem lcklem  nie mających w sp ólnego . 

Cncem y uodpartyjnlemla iy c la  A kadem ickiego 1 jego Insty- 
tucyj.

Chcem y by kwiat Inteligencji Narodu, jakim się  stan ie mło 
dzież wyższych u czeln i,—rozw ijał się i kw itnął w  atm osferze, 
w olnej od  m iazm atów, zatruwających życie starszego pokolen ia , 

by liczne rzesze naszych kolegów przestały być tłumem, powolnym  
na podszepty nieodpowiedzialnych czynników,

Dy przestały się w lec w  o g o n ie  starszego  społeczeństw?, 
cierp iącego na psychozę partyjnictwa.

KOLEŻANKI i KOLEDZY!
W warunkach dzisfeiszego istnienia, kiedy Dojecie Ojczyzny zaczęto 

identyfikować z pojęciem Pa^tyj, kiedy Naukę dooasowuje się du intere­
sów  polityki, ;*kiedv “fza Cnotę uw&tar.a jest nietolerancja, gnębię 
nie przeciwników ideowych,

chcem y, by glos delegacji w ileńskiej stał się sercem dzwonu, 
coby zabrzmiał d on ośn ie  na całą R zeczpospolitą  Akademicką 1 
przypom niał hasło, tutaj w W ilnie zrodzone, a wśród waśni 
—dziś zapom niane:

OJCZYZiMĄ — NAUKA — CNOTĄ
Chcerr y, by hasło to przestało być mitem, by zostało wskrzeszone 

i doDomogło nam w atmosferze koleżeństwa f przyjaźni, tolerancji i posza­
nowania cudzych przekonań, przy jednoczesnej bezkompromisowośći dla 
siebie, zająć się główną kwestją bytu tych szerokich mas naszych kolegów, 
co pomocy tej potrzebują.

Chcem y nie ślep ego  naśladow nictw a zbitnxruto»valvch m e­
tod  pokolen ia , które na swe usprawiedliwienie ma okres niewoli,

ale w ykuw ania w łasnych dążeń I haseł, będących m otorem  
naszych poczynań, źródłem energjl i czvnów, których celem  o sta ­
tecznym jest ideał w ielk iego  Państwa P olsk iego .

Ufamy, że w dążeniach swych nie j e s te ś m y  osamotnieni i dlatego roz­
winęliśmy nasze trójkolorowe sztandary.

Lista Nr 3

Wituskiego K * h  Migisyksrgiraeyiasjo
D o W lleńskIego'aK om ltetu A kadem ickiego.

Gulczyński Eugenjusz, członek Prezydjum Konwentu Polonia i 
Wił. K. M.

K o rw in  K u rk ow sk l E u g en ju sz , prezes Konwentu Batorja i v-pre- 
zes Wfl. Kom. Ak.,

K ostrow ickl Jan, v preses K! Czesovia,
Bujniewlcz Stanisław ,
Krzywobłodzkl Bronisław .

Kandydaci listy Nr. 3.
Na Zjazd Ogólny Z. N. P. M. A.

O blezierskl M ieczysław, O lietm an Konwentu Bitorja, 
Chm ielew ski Edward, b. prezez K! Czesovla,
G u sz czy k  E u g e n ju sz , członek K! Vilnensia i członek Zarządu 

Brat. Pom.
Bujniew lcz Stanisław , członek K! Polonia,
Krzywobrockl Bronisław , członek K1 Polonia,

K r o n i k  a
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spostrzeżenia meteorologicznie Zakładu 
M eteorologii U. S. B.

■t d :ia i 4 --XI 1929 r

ciśnienie / f g
średnie v> m

tem peratura
średnia

opad za do 
bę |W nim.

wiatr
przeważający

1 C

Południow y

U w a g i :  pochmurno, mgła. d idźa.
Minimum za d-obę — 2 C 
Maximum za dobę 4- 2 uC 
Tendencja barometryczna: bez zmfari.

KOsCIŁLNA
— 75 lecie ogłoszenia dogmatu Niepolto 

lanego P oczeda .  W obec rozp.anoRżenia się 
niemoralności w społeczeństwach oraz obja­
wów rozkżadu nietyfko wyżyciu poszczegól­
nych jednostek, lecz i życiu ognisk donto-
w .c h  a tak7,e-wobec wyuzdania w zabawach
modzie i innych przejawach życ-a zbiorowe 
go, Archidiecezjalna Liga Katolicka wzywa 
organi-znnje katolickie i ich członków do ucz 
czenia 75 lęgia ogłoszenia dogmatu N iepoka­
lanego Foczęcia w dniu 8 grudnia przez łicz- 
p-- udział w nabożeństwie tego dnia i p r a k ­
tykach religijnych oraz w m.arę możnośgi 
irzez urządzenia zebrań z referatami o Matce 

liośkiej, jako wzorzy; dob-rych ob teza jów  tak 
dla ip .szczególny eh jednostek, jak 'i dla ro­
dzin i całegoś sjtołeczenstwa.

URZĘDOWA 
—  (y) Rada wojewod/Jta wypo-. 

wiedziała się za rozszerzeniem terenu 
woj. Wileńskiego. Rada W ojewódzka 
uznała konieczność zwiększenia, z.e 
względów gospodarczych obecnego f.e-

raffl woj. Wilfciiskiego koszt-em p rzy łą­
czenia doń nielctiórych powiatów wcho 
dzących obecnie w s k ł a d  woj. n-owo- 
gródzktego, a  przylegających do granic 
woj. wilieńskiego.

—  (a) Z jazd starostów . Dziś w urzędzie 
wojewódzkim rozpoczynają się obrady zjazdu 
starastósc w ojew ództw a wileńskiego. Oma­
wiane będą  sprawy ogólno 'administracyjne, 
aprowizacyjire'i porządkowe.

—  (y) Nowie rozporządzenie o ruchu 
cudzoziemców. Ogłoszone zostało nowe roz­
porządzenie Min. Kpr. Wcw-n. wydane w  p o ­
rozumieniu z Min. Spr. Zagr. o ruchu cudzo­
ziemców. W  myśl nowego -rozporządzenia 
pobyt, '‘cudzoziemców proże być czasowy 
względnie stały (osiedlenie się). Zezwolenia 
na pobyt czasow y w granicach możności te r ­
minu posiadanego przez cudzoziemca dowo­
du osobistego udzielają urzędy konsularne 
przed przyjazdem" z zagranicy do - kraju, 
zezwoleń zaś ma -pobyt czasowy w kraju p o ­
za T e r m i n e m  .-możności posiadanej wizy kon­
sularnej, ivrzę i, władze administracyjne ! in ­
stancji -pod waTiin-kiein, że peten t udowudaiu 
że Idalszy jego  pdbyt w .kraju jest skoniefczny, 
jak również wykaże się ważnym co do ttr- 
mimi dowodem osobistym. Z eżw olena  nd 
,po’ziostawanie w krąju ponad tertnin ważno?: 
ści dowodów ibezwarunkowo nie będą wyda­
wane.

Cudzwzitmcy zamieszkali czasowo w 
kraju na mocy zezwoleń właściwych wtadz 
będą  mogli ubiegać |»ę przez urzędy adm.
1 inst. o -  zmianę jiobytii czas. na osiedlenie 
się ipod warunkiem dołączenia do deklaracji 
osiedleńcze;, poświadczenia właściwej władzy 
państwa ojczystego z uwiem-telnkmem t!c- 
maczioniem, ź-e jest jego obywatelem względ­
nie 'irw.larzytelniajiący odpis ważnego dow o­
du osobistego wraz*? uwierzytelnibnem tio- 
niaczeni-em. W  myśl samego rozporządzeń a 
rejestracji- podlegają wszyscy cudzoziemcy.,* 
fciórzy są uprawnieni: do osiedlenia się (po- 
ita.dają karty pobytu), do pobytu czasowego, 
rio odv,'ołania albo, do pobytu czasowa go 
i onad 3 miesiące.

Ci -cudzoziemcy, któv/.v mają prawe- do 
pobytu czasowego pom i-j  3 miesięcy nie 
ipodlcgają rejestracji. JÓ. ile jednak następnie 
uzyskają dalsze prawo pobytu ponad 3 m:e- 
r-iąoe obowiązani są zarejestrowa-TTie nayza- 
sadachdtjgóhiyuh bezpo-średtn-j po uzyskaniu 
stosow.ncgp zezwolenia. RęjSsthacja v,inna 
byt dokonana w  ciągu dni 3 ud toia przy­

jazdu do R, P. Cudżoziciuey, ekórzc ąiż dó-

tkonali ruj-estracj.i w myśl obowiązującego toz- 
parządzenia. me potrzebują rejestrować s ę 
ponownie Natomiast, ci kiór/.y do rejestracji 
ibyli zobowiązani jednak takowej me oolto- 
naii obowiązani są zarejestrować s.ę ua za­
sadach ugóloych.

—  (y ' Nowi cziartkcwie Rady W ojew odz 
kiej, 1) Jan Trzeciak junjor w skład wojewó- 
dztkie] komisji rolnej, która została zdekomple 
towana przez śmierć b. człomca Rady śp. Mar 
jana Cywińsk‘ego, 2) pp. Zygmunt Bortkie 
wicz, rioitr Józefowicz i Marjan Gumowski 
do wojewódzkiej komi-ąi o-św-My pozaszkol- 
naj:. J )  pp. Bronisław ęi^ędziagolski, Stani- 
śław Bochwic i Borys 'Parnes na członków, 
zaś pp. Jan Marcin Falewdcz, Edmund Kowai 
ski i Śaul Trocki na zastępców członków ko­
misji odwoławczej do spraw podatku docho­
dowego, -urzędującej przy Wileńskiej Izbie 
Skarbowej, ri) pp. Zygmunt Bortkiewicz, H

Jensz i Witold Kwinto na członków, zaś 
pp. józef Fiodorowicz, Piotr Józefowicz i Jan 
Ałarcin FaDwicz na zastępców członków wo­
jewódzkiej Rady Wodnej.

Po> w yczerpaniu porządku dziennego, p. 
w ojew oda wileński zamkną! posiedzenie Ra­
dy W ojew ódzkiej o godz. 2.30 w mKy w dn. 
23 na 24 hm.

MIE1SKA
—  (o) Umarza-.X“ zaległości pcdatkÓL 

w ych. Izba .skarbowa otrz; mam instrukcję 
aby przy  um arzaniu zaległości podatkow ych

Erzeprow adzała szczegółow e aochodzenia. 
>0 w iadom ości w ładz skarbow ych doszło 

bowiem, że niejedr okrotnie przedsiębiorstw a 
handlow e, które zgłaszały prośby o um orze­
nie zaległych podatków , m otyw ując j t  u trata  
majątku- i likwidacją, po przyznaniu am nestji 
podatkow ej, w znaw iaty z pow rotem  sw oją 
działalność. O becnie -przed darow aniem  zaleg­
łych poaa-tków przeprow adzane będą kilku 
miesięczne obserw acje.

—  (w )  „D ziuraw a" — choć hardzo  w ażna 
śródm iejska a rte rja  komui-iikacyjna. Z ośrod­
ka  komunikacyjnego Dworca Kolejowego, 
najbliższym ocicinkiem drogi do t.zw. Nowe­
go Miasta jest ul. Szopena. Ruch na tej ulicy 
zarówno kołowy, jak i pieszy jest w ńagu  
niemalże doby niemniejszy, jak  m Koleiowej, 
czy Sadowej -  łączących dworzec z centrum 
ni.asta. Otóż jeśli te dwie ostatnie ulice, ap- 
terje reprezentacyjnych pochodów (w  chwih 
np. przyjazdu Prezydenta  Rzpłitej), rażą tyl­
ko : wenii ,,kociem; łbami?; jakiemi wyłożył 
je kiedyś nasz prześwietny Magistrat, to  ul. 
Szopena jest w -najleps-zem jej określeniu ar ■ 
terją „dziurawa" świecącą po lada deszczu 
bajorami, które szczególnie na obu chodni­
kach  g rozą  przejmują .przechodniów wśród 
noc>. Nie wiemy, ile notuje przeciętnie na 
tej ulicy wypadków („zwichnięcia nogi**?.wy­
bicia- zębów (mniejsza o to prawdziwych, 
czy sztucznych" magistrackie pog oto w e  ra­
tunkowe, lecżyhądźcobądź jest ich tam naipe- 
w/io więcej, niz na innych ruchliwycn ulicach 
Chodniki na ulicy Szopena —  wo-góle niepo- 
prawiane od szeregu lat są  naw et dla stałych 
tamtędy -przechodniów miejtscanu ciągłych nie 
spodzfenck. Kto -nie wierzy niech zaryzykuje 
tamtędy spacer w porze, gdy gaśnie „świa - 
tłość" magistracka, a jeśli jest amatorem , ,d  
mnych dre-szdzy“, niech spacer ten odbędzde 
obowiązkowo -po -deszczp. ' Niech przytem 
nie za.pomma tęgiej „lagi", któr? nie złamie 
się -przy 1’ada zapadnięciu się w  jaką dziurę, 
zwłaszcza, że -ponadto- w czasie o którym 
mowa „!aga‘‘ taka jest najlepszym narzę­
dziem obrony w wypadku spotkania się okoć 
w okc/ z kręcącemi się tam  często z’ato 
bezpiecznie mętami społecznemi różnego auto 
przyznać trzeba —  nie lubi

SAMORZĄDOWA.
—  (o) Plenarne pustedz.enie sejmiku pov . 

Wiienskic Tzockiego We czwartek odhęuzie 
się plenarne posiedzenie sejmiku -pow. M i 
leń-sko Trockiego z działalności za pierwsze 
półrocze 1929 —  30 -roku budżetowego; 2) 
zmiany w budżecie tegorocznym; 3) różne 
sprawę, 41 wolne wnioski.

K O L E JO W A .
—  (y) Będziem y mieli bilety IV klasy w 

obrębie Wił. Dyrekcji Kolejowej'. Na ostat- 
niem posiedzeniu Rady Wojewódzsiej z ap ad ­
ła uchwala aby p ro sb  p. wojev.odę o  w ystą

przed czynnikami miarodajnemi w kie 
runku v, ydania zarządzenia wprowadzenia wa 
gonów IV klasy w pociągach zwyczuinych 
d.a użytku publiczności w obrębie Wit. Dy­
rekcji PKP.

Pozatern po wysłuchaniu szeregu refera­
tów hiformacvjny_:h. postanowiono p-osić o 
zbadanie możliwości -przyśpieszenia biegu po­
ciągów i skrócenia ich postoju.

AKADEMICKA
—  Program  uroczystości lO fecia  Bratniej 

Pomocy Polskiej Młoazieży Akademickiej. 
U.S-B. w Wilnie. Dnia 30 listopad? r.b. goć-z. 
18 „Capstrzyk" w związku z  VIII „Tygod­
niem Ah-ade-mika". godz. 20 „Czarna k a w ’ " 
w  salonach Kasy-na Ofieersk:ego. Dnia 1 -XII 
1929 roku godz. "'J min. 15 msza św. cele­
browana przez J. l.. ks. a,cy-biskupa R am ia '.- 
da Jałbrzykowskiego w  Bazylice wileńskie', 
godzć U min. 30 —  wręczenie dy plomu ho. 
riiC-ii-owJgo b. kuratorowi Bratniej Pomocy p. 
prof. Wacławowi Kornarnicki-emu w Ognisku 
Akademiekie-m, godz. 12 min. 3C — uroczy­
sta akadcmja w sali Śniadeckich U, S. B. 
godz. lfi— 18 —  ipochody ooszczęgólnych 
organizacyj, (godz. 18 —  Wesoły pochód 
ógćlno-akadenneki.

—  /.urząd chóru A kadentcikiego USB ko ­
munikuje swym członkom, że najbliższa pró­
ba chóru odbędzie -się dżiś t.j. dnia 26 11 dr.
0 .godz. S wiecz. w  „Ognisku". Obecność 
wszystkich członków konieczna.

KOMUNIKATY
—  Z Izby Przem ysłow o-H andlow ej. W

idn. 30 b. m. o godz. 10 rano odbędzie się 
w lokalu Izby -Przemysłowo-Handiu-wej w 
Wilnie (ul. Trocka 3) konferencja w sjtrawie 
organizacji wędlinia-rstwa eks-portow-ego. Na 
konferencję /.ostali zaproszeni, prócz p rzed ­
stawicieli większy-ch firm wędliniarskich, 
iprzedstawipie-le Ministerstwa Przemysłu i Han 
dlu. Min. Rolnictwa Instytutu Eksportowego 
w  Warczawie, przedstawiciele 4 urzędów wo­
jewódzkich oraiz zainteresowanych instytucyj
1 organizacyj.

Konferencja ma na celu wyłonienie orga • 
n-zmii, któryby sięk zajął uporządkowaniem 
.sprawy eksportu wędlin, uzyskując w- tym; 
celu poparcie sfer rZą-dofVych i zaint-ereso- 
w :rv c i i  instytucyj.

— 82 ś r o d a  Literacka odbędz-e się 21 b. 
m. o godz. 20 dla członków, sympatyków i 
jgeś-ei wprowadzonych przez członków-' .,żwj>- 
,'ćzląitiycih. Na zaproszenie związku li teratów 
5>’-'zybyw-a do Wilna znakomita pisarka Zofja 
NaHco-wska, która wygłosi pogadankę „O pi­
szących kobie tach"  Prócz tego odczytam 
-zostanie przez arty.stki dramatyczne ..jeden 
*8Vt z świeżo, napisanej, niewustawionej -ie- 
szcze sztuki Nałkowskiej.

—  W ileńskie T ow arzystw o Lekarskie. 
»Ve środę d-mia 27 listopada 1929 V. o godz. 

20 w lokalu własnym (Zamkowa 24) odbę­
dzie się posiedzenie naukowe Wileńskiego 
T owarzystw a Lekarskiego z następującym 
oorządkiiem • dziennym: 1) odczytanie piwjto- 
k'i"lu z poprzedniego posiedzenia; 2) pokaz 
chorych: 3)-doc. ar. Czarnecki; Ginomaistjn 
ź pokazem  niezwykłego rozwoju sutków i 
z pokazem niezwykłego- rozwoju sutek i 
gruczołu nilecznc-go u kozła; 4) doc. dr. St. 
Baigmsiki. Hytochemja ciał tluszczow-atych 
międzvnerczy izrwier-z-ąt kręgowych.

—-  W alny Z jazd oddziału w ileńskiego 
zw iązku harcerstw a jxdsldfcgo. Dn .7 i 8 gnud 
«ia odbędzie się \, Wilnie doroczny Walny 
Z 'azd oddziału wiłeńskfemo Związku Harcer­
stwa Polskiego, celem wyboru , członków za­
rządu Komisji -Rewizyjnej i iŚądu. Harcerskie­
go.. Udziat i. zebraniu biorą z głosem decy­
dującym członkowie ąarządu oodzi-ahi komi­
sji rewiz.y-jnąi i sądu harcerskiego, instrukto­
rzy i delegaci Kół Przyjaciół.

fcafatfa l;alas!rcta samatfjBde&e
Onegdaj zdarzyła się  rrlędzy Baranow iczctni a H orodysiczem  

krw aw a katastrofą sam oonodow a Samochód zdążający z Horo- 
dyszcza d o  Baranow icz wskutek defeictu m otoru spadł do rowu 
ulegając strzaskaniu,

W katastrofie tej zostato rannych 6 osób . Ciężko ranny jest 
szofer, który prow adził autobus.

lillM IM F — —  III

Posiedzenia adbęaa się w sali Śniadec­
kich ii w a-ułi- V U.S.B Szczegółowy program 
ujazdu -oodany zostanie w  n_njjscowycli pis­
mach

—  Z arząd wileńskiego zw iązku byłych 
w ychow anek Sacie-Coeim uprzejmie za masz a 
na Zjazd, majjąęy się odbyt dnia 8— P gro d- 
nia h. r. w Wilnie, ul. Mickiewicza Nr. 19, 
Za-rząd najusilniej uprasza o jaknajłiczjniejsze 
jtrzybycie celem ponow nego  zorganizowania 
związku wileńskiego.

2AL0BNA.
—  Ś. p. por. JWarjar. Staszak. W  nocy z 

soboty na niedzielę zmarł na w adę  serca po- 
ruczniic-referent poborow y PKU Wilno M ar­
ian Staszak, zamieszkały prz"  ui. Garbaiskicj 
Nr. 8.

Śmierć jego nastąpiła nieoczekiwanie. Bę 
dąc podczas wojny na froncie zachodnim 
uległ zatruciu gazan i co spow odowało  -kom­
plikacje sercowe. Z m an w pełni sił bowiem 
liczył łat 38. Za dzielność otrzymał „Krzyż 
Walecznych" za zasługi nad ugruntowaniem 
państwowości, został udekorowany „Srebr­
nym Krzyżem Zasługi".

Garnizon wileński okryła głęboka żałob? 
Zmarł jeden z oficerów będący naprawdę 
wzorem dta kolegów.

Bezlitosna śmierć zabrała świetnego ofi­
cera rokującego jaknajlepsze nadzieje cenio­
nego wysoko za pra-woś. charaktera i zalety 
umysłu i serca

Wydała go  ziemia poznańska, która może 
b y t  uumna ze swego syna

Chowany w zasadach patrjotycznych na  
pierwszą wieść o -wyzwalaniu się Ojczyzny 
porzuc’a wraże szeregi niemieckie i spieszy 
hTonić sw ego zagonu ojczystego. Zostaje o- 
ficetem artylerji i przebywa całą kampanję 
z bolszewikami. Po skończonej wojnie zosta 
ie orzydzielony do służby ewidencyjnej w  
PKU w  Wilnie. I ti  też daje się poznać jako 
pracownik prawy, sumienny, pełen inicjaty­
wy.

Godność osobistą cenił ponad wszystko, 
śmierć jego odczuła b. głęboko narzeczona 
p« * F.ugenja Obrówna, której tragiczny los 
zrządził, że nieubłagana śmierć zabrała jej 
narzeczonego w  przeddzień ślubu

Na p a rę  godzin przed śmierc-ą żegn'ając 
w mieszkaniu swych rodziców narzeczonego 
pccFwycita jedynie jego wzrok, który ją io 
głębi przejął jednak nię nasunął myśli 
że To jest ich ostatnie pożegnanie.

Ominęły go kule wrogów, -nie ominęło go 
jednak fatum tern Tragiczniejsze bo na p ro ­
gu nowego, życia które zdawało się tak rado 
śnie się układało (D

TEATR i m uzyk a .
—  T ea tr miejski na Pohulance. Dziś po 

raz 5 t za-row na baśń dramatyczna W . Sze­
kspira „Sen noc\ letniej'* z muzyką Mendel 
soiina. Przedstawienie dzisiejsze zostało za-ku 
p.one przez .pocztowców, dziękj inicjatywie i 
poparciu prozesów Żółtowskiego, Żuchowicza 
i staraniem naczelnika Giecewicza.

Jutro v dalszym ciągu „Ser. nocy Let niej" 
Nieśmiertelny ten u tw ór zdobył na nasie j  
scenie długotrwale p o w aże n ie "d z ięk i  dosko 
nalej gizje i malowniczej wystawie.

—  T ea tr miejski w Lutni. Dziś po raz 4 
pełna niefrasobliwego humoru p o g rd n a  ko- 
-iiedja włoska z 1 8 -go w. „Oberżystka" Go­
ldoniego, posiadająca wielką wartość literac­
ką. Przekładu dokonał znany w na-szem nne 
ście prof. E. Ealiński, wizyt?*or zakładów na­
ukowych V,ril. Kuratorjum Szkolnego.

Ze względu na wielki nakład pracy reży- 
serdskicj, związanej z wystawieniem kro to- 
chwili Verneu-il!a ..Fotel 47" premjera '  tej 
sziuKi wyznaczonej uprzednie na dzień dzi­
s ie jszy ,  została pi zesunięta na czwartek naj­
bliższy 28 bm. Bilety nabyte na wtorek za 
chow-u-ją sw ą  waż.ność -na :zwa-rtek. „Fotel 
47" ukaże się z udziałem Janiny Werniczów- 
riy, 2rr&Korritej artystyki Teatru Krakowskie­
go i Aleksandr? Zelwerowicza, któro kreuje 
jedną z główniejszych ról.

—  Obchód 10 lecia Reduty. Pragnąc udo­
stępni; iak najszerszym warstwom sjo leczeń. 
sfwa wzięcie udziału w święcie Reduty Ki 
mitel Obchodu wyznaczył ceny miejsc na o b ­
chód w dniu 29 bm. niezmiernie przystępne, 
i mianowicie: od 60 gr. do- 8 zl.Pozostałe bi 

fet'- sprzedaje kasa zamawiań teatrów miej­
skich gm. Lutni, w godzinach zwykłych.

CO g r a ją  w  k in a ch ?
Eden —  Var,ette.
Miejskie — W iosenna Paradr.
O gnisko Kol. —  ćm y  Pa-yża.
H -Jjos — M iasto Miłości.
Hollywod —  M anolescu.
Lux —  Afaune,
Słonce —  Samotni. >
Sw latow ia —  Noc poślubna.
W anda —  Złodziej z B agdadu.

BALE I ZAEAWY.
—  Z a te w a  .na sieroty Utrzymane 'przez 

„Pomoc Żołnierzowi Polskiemu" schronisko 
im. Marszalka Piłsudskiego ma na swem 
całkowitem uTzymaniu .proeszło 40 sierot i 
Walczy z wielkiemi trudnościami finansowe- 
r„i ńż.eby zapobiec biedzie i przysporzyć do­
chodu schronisku urządzona będzie w e 'czw ar  
tek dni? 28 bm. o godz. 9 wiecz. w  cukierni 
B. Sztrallai (Czerwon” Sztrall) zabawa o wiel 
ce urozmaiconym programie. Wstęp na z a ­
baw ę wohn- zaś .szczegóły programu opubli- 
i<owane będą w dniach najbliższych. Nie na 
leży lUąątpić iż zabawa cieszyć będzie p o ­
wodzeniem ołży doli sierot! (v)

NADESŁfuM* 
K arygodna nieśw iadom ość — ZapaTcie 

powoduje różne dolegliwości-, które z a t r u w a ­
ją żęcie każdemu, k to  nie wie, ż e  zastosowa­
nie Cascarine Leprince w ilości 1 lub 2 -pigu- 
łektwieczorem podczas -jedzenia szybko  i pew 
nie -usuwa wszystkie cierpienia zależne od 
zaparcia. Sprzedaż we wszystkich aptekach.

«O.ZiV:
1 i 5 pp. leg. Przedw co/ra j odbyła się podrio 
1 i 5 p. p. Leg. Wczoraj odbyła się -podn.o- 
sła uroczystość poświęcenia pierwszych 
świetlic żoln-erskich 1 i 5 p. p. Leg. urządzo­
nych staraniem i kosztem Polskiego Białego
Krzyża. ~ , .

Czyścii 'tko odnowione i gustownie ude­
korowane -samodziałami i. zieienią sale, gro­
madzić będą  teraz wieczorami, rzesze żołnier­
skie przybyłe posłuchać radja lub poczytać 
książki i t e a z e n .  ,

J igromne znaczenie pedagogiczne tych 
świetfic podkreślili w swem przemówieniu 
l i  E. ks. biskup Bauidurski, wygłorszonem do 
a-kcie poświęcenia

Z (kolej przemówiła przewodnicząca sek­
cji świetlicowej P. B. K, ,p. -pułkownikowa 
(giżycką, ocidaj-ąc świetlice pod opiekę żołnie­
rzy. 1 R

W'vrazy jrodziękowania złożyli następnie: 
jako gospodarz Koszar -płk. Furgalski oraz 
trzech szeregowych.

Uroczystość zakończono skromnem przy­
jęciem.

Pośród gości .nrzy.bvłvch -na poświęcanie 
świetlic, zauw-ażyliśmę p. ,-p. wojewodę Racz 
'kiewicza, wicewojewodę Kirtikhs?, M. Świąt­
kowską, gen Krok Paszkowskiego, rpłk. Kru­
szewskiego, -płk. Giżyckiego, 2arzad P.B.K. 
;n corpore z prezesem — dyrektorem P. K. P. 
inż. Fałkowskim na czele.

—  Sprostowanie. W artykuliku ^„Narazie 
bez tytuni". zamiast: „literatury historji i n a ­
uki" naieży czytać; „literatury, historj, i na­
uk ś-‘fs!vch“.

I  I h O f c B

HISTORJA o STOLARZU, B .,iłA  NICK SKÓR 
KmCF 1 N IE jC Z C IV fVM KONKURENCIE

W łaściciele fabryłd skórek p. f. „Furs" 
p .p . D. Anckun i A. Kirzner w ioząc, ze inte­
res rozw ija się pomyślnie, postanow ili prze­
prow adzić rem ont. Między innem. z a a n g a ż o ­
w any został sto larz  J. Paw łow ski n. b. są 
siao dia ułożenia now ej podłogi w  skłaazie.

Rem ont przeproiw adz m j , lecz niestety 
w ślad  zia tern zauw ażone system atyczne 
zu-i-kame skórek baranich . B w dzii się w łaści 
ciele fabryki nad  rozw iązaniem  tej zagadki si­
tu pew nego dinta, nadszedł anonim , au tor któ- 
l-ogo ubolewa, lże kosztem  firmy bogaci się 
konkurent S. Brajnin -— właściciel sklepu

Spraw ą zaj-ęła się poh za  i wkrótce 
w yjaśniono sy tuację  Okazało * ę, że Paw  
fo-wski reperując podłogę zrobił sobie ukryte 
wejście,, p rzy  .pomocy -ktorego zakradał 'się 
do składu i w ynosk tow ar. N bbyw cairi być 
bracia S. i Z. Brajnin, właści :iele sklepów.

W  ten  sposób  ze  składu firmy „F urs" 
-prziewęarowało -lo sklepów  koiK urencyjnycu 
ponad s to  skorek.

Na la.wie oskarżonych zasiedli w szyscv 
trze, w spólnicy cichej, ale intratnej spółki. 
Paw łow ski przyzna! się do wmv —  B-tijnL 
no.wic nie oąd żarządził -usuniecie Brajnin v. 
/  sali i wów-czas Paw łow ski oipowiedz-ai do 
kładnie cały przebieg  kradzieży, przygotow ań 
do nich i stosunek do  -niej niesumiennych 
kupców.

W d.niu wczorajszym ogłoszony został w r  
rok Sądu O kręgow ego w sDrawie -przeciwko 
Paw łow skiem u i Braj linom. Sąd uznał w s r> 
stkich oskarżonych w innem i inkiym inowt 
nych im czynów  i skazał Sam uela B rajnina 
na 3 L dom u popraw y, Paw łow skiego na 2 
dom-u popraw y, a Z aw eła Brajm na. jako p; 
sera tylko, nie biorącego udziatu w  okradaniu 
składu r a  rok więzienia. W szyskim  kara zo 
stała złagodzona ina m ocy am nestji. (y)

M YPADKI i KRADZIEŻE
— (c) W ypadki w cy frach . Za czas 

od 23 do 25 bm. do godziny 9 rano zaur* 
tow ano w Wilnie 123 wypadki, w tem: 
k rać/ieźv  9, nagłych zgonów  1. usiłowań  
samciciójstu-ą i ,  cp iistw o i zak łócen ie s p o ­
koju 4 ), przekroczeń administracyjnych 44, 
resztę Dodajemy w odoowiedniej rubryce.

— (c) W ygod n y  g o ść . Wczoraj w 
dzief) -*o reastauracii Empir przy ulicy 
Mickiewicza 9, w szedł jakiS osobnik, kto  
ry ziiu sta low rw szy  się  przy jednym z w o l­
nych sto lik ów  z pańskim gestem obstalo- 
wał co  lepsze dania i trunki. Po pewnym 
czasie, gdy przyszło do regulowania ra 
cltunku goSć nietylko i e  o  tacow ym  nie- 
chcir-t słyszeć lecz i.sw et począł się ocfgia- 
-ac za nap-stow anie go o taka drobnostkę. 
W rezultacie interweniowała policja, która 
musiaia spisać protokuł. gPo pewnym  
czasie oryginalny gość p ow toru e zgłosił 
się do restauracji i m ocno rozgniew iny 
łe  ciidano go policji usiłow ał zdem olow ać  
ickał. I tym razem nie oo esz io  się bez 
policji i spisania proiokułu.

- -  (cj B .italja na n o że . W ubiegłą nie 
czie lą  na Lipówce miała m iejsce większa 
awantura w y w o łn a  pod wpływem nadu­
życia alkonolu- Kilkn osobm kó' t w szczęło  
między sobą snrzeczkę i w rezuliacie w y­
wiązała się bójka ne noże, w trakcie k tó ­
rej 5 osób  odniosło  rany, Są to: Józef Ta 

asewicz (Lipówka 30), P iotr Wiszniewski 
(Kupriamsziu 7), W ładysław Huryn (Li- 
pówka 25), Jotef Huryn ^Grochowa 5) i 
Leon M alinowski (G rocnowa 5). Najbar 
dziej poszkodowanym okazał się Właaysraw 
Huryn, tuk, i e  musiano go skierow ać ao 
szpitala życow skiego.

— (c) Sekwestraior-defraudant 
sam  się  oddał w  ręoe policji. 
Przed trzema tygodniami Łbfegł sekwe- 
strator miejski Teofil Kochanowski 
zabielając ze sobą 4600 złotych z 
sum ściągniętych od płatników W po­
stać’ zaległych poaatków.

Poszukiwania za zbiegiem nie da­
ły wyników i powszechnie sąazono, 
że zaołał om zb!ec do Rumunii, gdzie 
stale zamieszkuje jego matka.

Nagle w niedzielę rano oko<o g o ­
dziny 8 ::głasza się do policji śled­
cze; jakiś jegomość i spokojnym g ło ­
sem oświadcza, że jest Kochanowskim 
poszukiwanym przez policję. Dobro­
wolnie zgłaszający Jsię defraudant zo ­
stał zatrzymany i po zbadaniu ode­
słano go do dyspozycji sędziego śled­
czego 2 okręgu.

Jak okazuje się, Kochanowski do 
Rumunii wcale nie wyjeżdżał. Pienią­
dze defraudował stopniowo na różne 
t-Tasne potrzeby. Tułając się po róż­
nych kątach doszedł do wniosku, że 
tak długo nie wytrzyma ł że powinien 
sam oddać się z ręce polfejf.

RAD JO
W torek, d n ia  26 B s to p id s  1929 r.

lr .55—12.05: Transmisja z Warszawy. 
F ygn-ł C7ssu. 12.05—53.10: Poranek muz, 
ki popularnej w w ikoaaniu  orkiestry s a lo ­
nowej PoISK.ego Racja. W programie; 1) 
Chopin—Polour A-dur, a) Rossini uw . 
„W łoszka w Algierze*. 3) S tra u ss-w a lc , 4) 
Rachmaninow—Melonja, 5) FrisI Taniec 
egipski. 6) M oniuszko—Faniazja z oresry 
.Haiku* 7) Muzyka taneczny. 12,10 

Transmisja z W aiszawy, Komunikat m ete­
oro log ie /.‘-y. 15.40—‘600: Program ds.ten- 
pyl-repe/ltier i cbwiika litewska. 76 09 — 
16.15: Przerwa. 16.15 17X0: Muzyka z
r-łyt gramofonowych. W programie: m u­
zyka baletowa, 1) Gounop — balet „Noc 
Walpuigi,", ?) R -yer— rantazja z  baietu 
„V4eszcza lafek*, 3) Berliez - T»ru>c sylfów ,
4) Salnt-Sans—muzyka baletowa z opery 
„Samsort i Dajiła*, 5* L ufgfn i-„B aiel egip 
ski*. N-00- .7.25: Kronika życia mroJzie- 
iy . Wygłosi W róika Dzie.ńoiubKa, i 7.25— 
IT45; „O pani d*a pani“ pugaoarTę wygł- 
ZuJa Minkiew iesówna 17.45 -18.45: Trans 
misja z Bazyliki W ileńskiej kom ertu  mu­
zyki wzniosłej w wykor-aniu Śwfęcic.tiej 
(sou rar1 i W iadyah , «  Y  finowskiego (o r -  
g n) i. J S. Bach — Fautazja f-dur, 2) 
Gubmant adagio, 3) Rennez — Tem at i 
waHacja (Wł. Kriiir.owski), 4) Siradcila— 
„Piała signpre“,_5> Cherubini—„Ave Marja*. 
6) Scarlaiti—rrf-a t orstorjum  „Ii sedecia  
Re cii Jeruzw iem m e"," 7) Martini Plaissr 
d amour. 8) Gior-iani —„Caromia brn“ (K oii- 
sianci? Święcicka) 9) R enner- Fantazją,
10) C ad aifta—„Friere*, 1 ,)  J. S Bach — 
1 reluajum g m eil (Wł. K shnowski), 18 45— 
19 00 V1H i ostatni odczyt z cyklu ,Z  m o- 
.ch wspomnień r,u tycznych* wygł. prof 
M józetow icz. 19.10: Prcgr-in na środę. 
19 20—23.0U: Tiansm lsja z Katowici Opera, 
oraz komuniksty z Warszawy.
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G I E Ł D A  W I L E Ń S K A
d n ia -25 listo p a d a  1929 r.

Czek? 1 wpłp+w.
Londyn 113,14 
New jo r k  8 89

Z ł o t o .
D o 'a ry  9C0

U sty zastaw ce.
4 i pół-proc* Wifc Banko Z em sk. Z 100 zł.

w złotych 52.83 - 52 70

G I E Ł D A  W A R S Z A W S K A
25 listopada 1929 r.

D a -w i x y i w a l u t y :
Tran*. Sprt. K p ic

Dolary 8.89, 3,91. « 87,
Belgia 124,69, : 25,00, 124,33
Kopenhaga 238,94, 239,54, i3S„i4
Budapesrt D 6.00 156.40 '55,64
Holandja 359,93 360 80 359 00
Londyn 43,49, 43,80 43,39
Nowy-York 8,89 8,91 8,87
O slo 237,52 238,12 236,92
Paryż 35.12, 35,21 35,03
Praga 26,43, 26,50, 25,37,
Szwajcar ja 173,06, 172,49, 172,63
SuKa-eszt 5.3125 5,3137 5,31 \  9
Stokbolin 239,57, 240,17 238 y3
Wieneft 125,43 125,74, 125,17
^ 'ęg -y 155,57 155,97 155,17
Wło, hy 46,69,5 46,81, 46,37,
Marki niemiecka 213,43,
Gdańsk 173,93.

P  o ie r?  f> ro (ea io w e i
Pożyczka inwestycyjna 18 25 l i g  Prem  

j•"> ■* o ia iow a 05,00 5 pioc- ''Onweiayjua 
49,75. 6 nroc. do larow a 8 0 .— 10 m o c .  k o le ­
jowa 102,50, 5 p io  ~ ko le jow ą 46 25 8 proc. 
L. Z. B. GWijj Kraj i B. oku Roin,, obli­
gacje F. Oosp Kraj. 94. T i  ftame 1 proc. 
83,25. 4 i pół proc. L, Z  ziemskie 47,00 
8 proc. warszawskie 46,25.5 uroc-w arszaw - 
SKic 51.25 8 proc. Łodzi 60 50. 10 proc
Siedlec 60.— 1 proc. obligacie EJ, B
Komtfnaióego 93. Stabilizacyjna 83 25. 5 proc 
Radomia 43 8 proc. ziemskie 74. 4 proc 
afem-skie 47.35 6 proc. poź. konw. Warsz. 
—51. 4 i pó ł proc. warsz. 41. Kalisz 57.

Akcje.
Ban* Polsk i 167,— 169.00 Porrszec.br, 

K edyf 110. .w iązek Spółek Z.a obkowych  
73 50 Puis 8.5... ĘleRtjowSfą w Dąbrowie 
8b , Cukier 27 -  C egeH ki —,—. Mo- 
drzejów 18- Norblin 80. C sirow ec 70
Starachowice 22.0 — Z ieleniew ski 80,—
-“80. I arow ozy 24. W ęgi.i 70 - i i  Pa-o  
wozy 2.J, —. Borkowski 9 Spiess 52 
Lilpop *4. ZachoiRi 7 5 — Kijowski 90.
KI jfcze 8.50 III cm. _/3.50 Siła i Światło  
103 F.rli*y 41. Bank D ysk. 117. N obell2,50  
Rudzki ?0,— Haberbuscb |0 l .  Baak Hard  
Io w y — 1 i 9 Starachow ice 2?,50

1 IIM S
® 4z. C 'v  1
3

I
nutowa ■

mająca syna w w ie­
ku szkom ym  prosi 

Sz. Czytelników o po m oc w zdob/Ciu  
m a sz /iy  do szycia . Maszyna ta da 
jej moznc-SĆ utrzymania siebie i syna. 
Ł skawe c f.ary prosi naesyłas do 
aum. „Słowa* dla H 'eny W.

I F r z y j m u j e f i i y
* LvnInp mipe7kanifl  f i l a  I

zgłoszenia na 
{^■woine mieszkania dla bardzo powat-jp  

nych refiektantów. Ajencja „Polkres*'~ 
jW Ino, ul. Królewska 3, tel. 17-80. £

P m u f t b j e t n y  S K
nych refiektantów  w cerach oa 1 000 
do 1(1000 dolarów. Zgłoszenia* Ajen­
cja .D o lk res1- Wilno, ul. Królewska 
Nr 3, te!. 17-80.____________________-1

G r a n d  h o t e l
w Warszawie, 
Chmielna u,

£  przy N. Sw iecie, Tel. 7-9ó, 436-33 i 
a 336-30, 75 pokoi z now oczesnym  kun- 
*j fortem urządzonych od zł.5.50 na dobę 
o  wraz r po3 >elą,bieii-ną ójSw-ieflęnjem

Kino Miejskie
s a l a  m i e j s k a

ul. O strobram ska 5

Od 4nia 23 do 27 listopada 19*9 r. w łącznie bącą w yśw!etU ne filmy:

..Wiosenna Parada
Dramat serc w szkole kacetów . Aktów 8.

W roiach głównych: N /N C Y  DFEXEL i DAWID ROLLING? Nać program: 1) Prop gandpwa 
żeglarska riacow ka Lifci M orskiej i Rzecznej nad jeziorem  Trockiem  w 1 akcie. 2) „ODWAŻNY 

TCHÓRZ* groteska w 1 ch aktach. Kasa czyn ią  ■> i g. 3 m ;0 . 'oczaiek seansów  oc1 g. 4. 
Następny program: „SERCE LOTNIKA*

aa
w

K I N O T E A T R

„HIĆliIUS
W i l e ń s k a  3 8 .

44

., i i i  Najwfi szy " r^ b oi «w t. 1 Cu li fiim uz^ni I b >jp ękniejszy amant Europy IWAN PETKOW CZ w 
oroczeaiu czarujących gwiazd: CARMEN BONI i GINY MANES w najpięknie.szem  arcydziele erotycznem  

C. u -  ,  ,  .  ^  ^  Kizyk m łod ego  żyw iołu na czeió
„Studentka z m iłości. Najnowszy Cud Paryża:
Quartier Latin* Ł  ' • p ’ wja „LIDO*. Ba maskowy, po-
cnronął 500 tysięcy fr. z uaziaiem 10.000 osób . W orkiestrze SAK SO FO N.jSeansy p . i gotiz. 4, 6, 8 i 1055

K I N O - T E A T R

» * H O b m o a f i ?

Aiicfcię v . : :  i 22

Dzi i b'i.w iększa sensacja ekranów polskich! Niebywały doń :hczss konkurs najw. gwiazd ekranu! 1WAN 
MOZŻUCHIN. BRYGIDA HEŁM, D1TA °ARLO i HENRYK GEORGC W irzebojowym obriJ’ e  rezyseiń  VC.

Turzańskiego p. t. M A R O Ł E S C U . JM elm m -ilaijw ra jak dramatycznych przygód i romansów  
słynnego „Króla r.ieb^SKicn ptaków*. D zieje słynnego międ tynarooow ego aferzysty, który pada ofiarą dra­
pieżnej kobiety-wamDira. Akci« dzieje się w Paryżu, na Riv jerze, wc W łoszech iw  Szwajcarji.

_______________________Początek seansów  o g. 4, 6, 8, i 10.20_____________________________________

Kino -  Teatr
- 4

„S U M O M
ul. M ickiewicza 9.

' r E G Il '
J IShfLP/A B O tf:
'  P O D A C R >C Z N E  

' N - \ m _.ZNC  
A R T I ^ E T r C Z N E  

‘ r- pUm.  i v m  ^•yą. 
c hnhob «t Co«tpbaK»«

ToDryfo GteoiCTnaJIG^ŁtobOnó ' ^ a o d  Ul. D ąbrowskiego 5 
'*(AR ?Z AW A BurakoN^tka^ldoo> wła-ard

Dzi<! W ielkie arcydzieło | | | | r  B o i !  f t | R | | ^ #  8 & ł  JndSfe"'* ŃS2- 
nastrojowo - erotycznel !■ w  ™ m w  p y ta ły  tesFiół m.istrzów
ekranu. O szałam iająca w grze i Uńcu LIL1 DAM1TA, HARRY L1EDTKC, PAWEŁ RICHTER, KLEJN ROGGE  
i ERNEST W EREBES. Przepych kabaretu Paryża Czarowne widoki Szv.ąicarji._________ ______  _____________

t i

Kino - Teatr

Sicńee
Dzisl $»Mwn i W spaniały tom ans dwojga serc w rea izacjj genjalnegc Dr-

PAWŁA ' FELJASA. Role głów ne ontwa-zają pełna uroku i rziru  
chlubr A m er/ki BARbARA KENT i bożyazcze kobrpt G l ENN

TRYON. Emocjonująca treść, nowe tryki reżyserskie na tle rspa.iiałego Luna-Prrku. Nigdzie tak bsrazo nie
oucz„w a s ę  ramntnoSci, jak w wirze w ielkiego miasta coSród m iljonów obcych za ję t .c r  sobą srnień. (to

j :s uottb filmu „Samotni*.) ___________ ____ _____________

n .
•  * * ' # ' L  1 ■• * ł r  / / * ^ i

Rejestr Haniiiowy
DO R nJES TRE HANDLOW EGO S^D U  OKRĘGOW EGO W  

W EISIE V\ CIĄGNIĘTO NASTĘPUJĄCE W PISY

i w dmu 7. 9. 29 r.

10477. A. 1. „Rozow G m da“ w Dokszycach, p<nv. Daiśnień- 
skv go ,  sklep spożywczy i galanteryjny. Firma istnieje od 1919 r. 
\Vlasciciel Rozow O nda, zam. tamże. 1920— VI.

10478. A. I. ..Ro^-cw Fejga'* w Dokszycach, pow. Dziśnień- 
skiego, sklep spożywczo galanteryjny, f-irma istnieje od 1901 
roku. właściciel Rozow Fejga, zam. tamże. 1921 —  VI.

10479. A. L „Rajchei C haja“ w Gtębok.etn, pow, Dziśnień- 
skfegojl skiep cy toniow y, -Firma istnieje od 1917 roku. Właściciel 
Kajcnei Chaja zam, taże. 1922 —  VI.

10480. A. (. „Romanczyk A ntoni" we wsi Jarsztwicze, gm. 
Gródeckiej, pow. M dodeczaiiskiego, sklep spożywczo -  galan­
teryjny. Firma istnieje od 1927 roku. Właściciel Romanczy c An 
tom zam. tamże. 1923 —  VI.

10481. A. I „Rożnow ski Józef" w Glętokiem przy pierw­
ej kolonji, p wiarnia. Firma istnieje od 1929 roku. Wlascicitl

Rożnowski Józef zam. tamże. 1924 —  VI.

10482. A. 1. „R ubinsztejn Leja" w Rakowie, jx>w. Motode 
Ctuiiskiego, piw arniti F.rma istnieje od 1926 roku. Wiaśc.ciel 
Kubm.-iztejn -e ja  zam. tamże. 1925 —  VI.

10469. A. 1. „Polan ziałm an -  Nosen w Dokszycach, pow. 
Dziśnieńskiego sklep bławatny i ubrań. Firma istnieje od 
roku. Właściciel Polak Zatman - Nosen, zam. tamże.

1936— VI.

10470. A. I. „Porecki Szmujlo" w Rakowie, pow. Moiode -
czańskiego, sklep spożywczy i naczyń. Firm'a istnieje od 19.
roku. Właściciel Porecki Szmujl-o zamieszkały tamże.

1937 —  VI.

w dniu 6. 9. 2(J r.
10465. A. 1. „Niewniariski Lejba" w Dziśnie, ul. Handlowa 

7, Mtiep tow arów  skórzanych. Firma istnieje od 1924 roku. Wla 
sciciei NiewniansJci Lejba zam. tamże. 1932 — VI.

11)466. A. 1. „O ra M endel" w Dokszycach, pow. Dziśnień- 
kiego, sklep mięsa. Firma istnieje od 1925 roku, właściciel —  

Gra Mendel zam. tamże. 1933 —  VI.

10467. A. I. „Ulmer Icek" w Glębokiem, pow. Dz'śnienskL 
go, sklep tMawatny. Firma istnieje od 1921 roku. Właściciel —  
Jtffłer Icek, zam. tamże. 1934 —  VI.

w dniu 7. 9. 1929 r.
10466. A. I. „Pław nik Lejba" przy st. Królewszczyzna, gm. 

Dukszyckiej, pow. Dziśnieńskiego, sklep spożywczy. Firma 
str.ieje od 1929 roku. Właściciel Pławnik Lejba, zam tamże.

1935 —  VI.

w dmu 6. 9 29 r.

10445. A. 1. „Kramer Sonia" w Królewszczyznie, gm. Do- 
kszyckiej, pow. Dziśnieńskiego, herbaciarnia z zakąskarm. Wia 
ściciel Kremer Sonia, zam. tamże. 1938 —  VI.

10446. A. 1. „kam ie^kow icz Abram ‘ w Dokszycach, pow.
Dziśnieńskiego skup >nu, siemienia, zboża i ziemiopłodów. 
Firma istnieje od 1908 roku. Właściciel Kamienkowtcz
Abram zam. tamże. 1939 —  VI.

10447. A. I. „Kremer Gilel" w  Dokszycach pow. Dziśnien-
- mego, sklep spożywczy. Firma istnieje od 1890 roku. Właści­
ciel Kremer Gilel zam. tamże. 1940 —  VI.

10448. A. I. „Jankiel vel jakób Kaminer" w Kobylmku, pow. 
Posfawskicgo apteka. Firma istnieje od 1921 roku, Wlascicie. 
Kaminer J n k i e l  vel Jakób, zam. we Lwowie, ul. Mączna 4.
t 1941 —  VI

10426. A. 1. „Gindzm Gołda" w Glębokieni, pow. Dziśmeń- 
skiego, sklepi*ąpozywczy. Firma istnieje od 1929 roku. Właściciel

1U449. A. I. „Kapłan Hinda" w Rakowie, pow. Mcłodeczań 
sldego, herbaciarnia i piwiarnia. F,rma istnieje o„ 1927 roku. 
Właściciel Kaptan Hinda, zam. tamże 1942 —  VI.

10450. A. 1. „K opelow icz Soąa E ster" w Dokszycach, pow. 
Dziśnieńskiego, sklep spożywczo - galanteryjny. Firma is t^aiejś 
od 1927 roku. Właściciel Kopelowicz Sora Ester zam. tamże.

1943 —  VI.

10451. A. I. „Kaufm an Sim a" w  Rakowie, pow. Molodeczań 
-Aiego, sklep spożywczy i bakale jny. Firma istnieje od 1928 r. 
W aśc ic ie l  Kaufman Sima zam. tamże. 1944— VI.

10452. A. I. „K iew esz SaJom or" przy  st. Bohdanów, gm 
Wiszniewskiej, pow. Wołożyńskiego. komisowa sprzedaż produk 
tów naftowych. Hirma istnieje od 1929 roku. Właściciel Kewesz 
Salomon zam. w Wilejce ul. Piłsudskiego 19. 1945 —  VI.

10453. A. I. „K sięgarnia Polskiej M acierzy Szkolnej w Dzi 
śnie" w Dziśnie ul. Handlowa, d. ludowy, księgarnia ze sprze­
dażą niaterjałow piśmiennych. Firma istnieje od 1927 roku. Wła 
ściciel z’arząd Ko’a Polskiej Macierzv Szkolnej w Dziśnie.

1346 —  VI.

10454. A. I. „Łewit Naftoli" w Dziśnie, ul Handlowa 13, 
■klep bławatny Firma istnieje od 1914 roku. Właściciel Lewit 

Naftoli, zam. tamże. 1947 —  VI.

10456. A. i. „Lifszyc Sonia" w Gródku, pow. Alołodeczań- 
skiego,-sklep drobnych blawatnych towarów. Firma istnieje od 
1929 roku. Właściciel Lifszyc Sonia, zam. tamże. 1948 —- VI.

10457. A. I. „L erner P inkus" we wsi Stare Haby, gm. Zoś-- 
.niańskiej, pow. Postawskiego, sklep bakalejno - galanteryjne 
Firma istnieje od 1928 roku. Właściciel Lerner Pmkus, 'zam
tamże. 1949 —  VI.

10433. A. I. „JacukiewŁcz Bazy 1“ we wsi Łapincach, gm. P o ­
mezańskiej pow. Molodeczańskiego, sklep spożywczy. Firma ist 
nieie od 1929 roku. Właściciel jacukiewicz Bazyl, zam. tamże.

1950 —  VI.

16434. A. I. „Jodkowski Jerzy" w  Łynfupach, pow. Swię- 
danskim, sklep wódek i tytoniu. Firm? istnieje od 1926 roku.
Właściciel Jodkowski Jerzy, z’am. tamże Plenipotentem firmy
jest Wojciech Międzyb*ock;, zam. w Łyntupach. 1951 —  VI.

10435. A. I. „Jelperowicz A bram" w Glębokiem, pow Dzi- 
śnienskiego, sklep spożywczy. Firma istnieje od 1924 roku. Wła 
ściciel Jelperowicz Abram, zam. tamże. 1952 —  VI.

10436. A. 1 „Krywionek S aw a" w Glębokiem, pow. Dzi- 
śniensJóego, sklep spożywczo - kolonjalny. Firma istnieje o, 
1926 roku. Właściciel Krywionek Sawa, zam. tamże.

1953 —  VI.

Gindzin Gołda zam tamże. 1968 —  VI.

10427. A. I. „Gtaz Jenta"  w Glębokiem, pow. Dziśnieńskiego 
sklep spożywczy?! Firma istnieje od 1923 roku. Właściciel Głaz 
Jenta, zam tamże. * 1969 —  VI.

10428. A. I. „Gielwan Hirsz"' w Postawach, Rynek, sklep 
skór i obuwia. Firma istnieje od 1923 roku. Waściciel Gielwan 
Hirsz zam. w Postawach, 11Ł Zarzeczna 21. 1070 —  VI.

w oni u 9. 9. 1929 r.
10507. A. j. „Tonder Aleksander" w Rakowie, ,pow. Moło- 

deczansktego, sklep bakalejny i tytoniowy. Firma istnieje od 
1927 roku. Właściciel Tonder Aleksander zam. tamże.

188) —  VI.

w dniu 10. 9. 1929 r.
10546. A. 1. „Fejgelman Gesęl" w Glębokiem, pow. Dzi­

śnieńskiego, sklep spożywczy. Firma isnieje od 1921 roku. Wła 
ściciel Fejgelman Gesel, zam. tamże. 1882 —  VI.

10547. A. 1. „Fejgielman W ichna" w Dokszycach, pow. Dzi 
śnieńskiego, sklep bakalejno - spożywczy i tytoniowy. Firma 
istnieje od 1921 roku. Właściciel Fejgielman Wichna zam. taniec

1883 — VI.

10548. A. I. „Fuks C haja" w Dziśnie, ul. Połocka, sklep 
spożywczy. Firma istnieje od 1914 roku. W laścidel Fuks Chaja,

zam. tamże. ’ 1884 —  VI.

10549. A 1. „G ordon R ocha" w Glębo kiem, pow. Dziśnień 
skiego, sklep .spożywczy. Firma istnieje od 1928 roku. W ła ­
ściciel Gordon Rocha zam. tamże. 1885 —  VI.

10550. A. I. „G elm an l t a " 'w Dziśnie, ul. lnwalidn'a 11, sklep 
spożywczy. Firma isatnieje od 1928 toku . Właściciel Gelman 
lta, zam. tamże. 1868 —  VI.

10551. A. 1. „Gurewicz Genia" w Hermanowiczach, pow. 
Dziśnieńskiego, sklep spożywczo galanteryjny. Frrmb istnieje od 
1920 roku. Właściciel Gurewicz Genia zam. tamże 1887— VI.

10552. A. I. „H auchm an Szm uiło" w Doksrycach, pow. Dzi­
śnieńskiego, sklep bakalejno - galanteryjny. Firma istnieje od 
1876 roku. U ta śd c ie l  H auchnun  S zm u i to /zam . tamże.

1888 —  VI.

10553. A. 1. „Gilewicz Chaim" w Glebokiem pow  Dziśnień
sk.ego, fikup zboża A n u .  Firma istnieje od 1904 roku. Właści­
ciel Gilewicz Chami, zam. tamże. 1889 —jj VI.

10554. A. I. „U am us Icek" w Lużkach, |x>w. Dziśnieńskiego, 
skup zboża i lnu. Firma istnieje od 1904 roku. Właściciel 
G amus Icek zam tamże 1890 -— VI.

w dniu 11 9. 1929 r.
10555. A. i. „G ilew icz G ita" w Lużkach, pow. Dziśnieńskie- 

<to, sklep spożywczy. Firmia istnieje od 1927 roku. Właściciel 
Gilewicz Gita, zam tamże. 1891 —  VI.

v dn :u 13 9. 1929 r.
10556. A. I. „Gildzin C ha in /' w Dziśnie, ul. Kasowa 4, >klep 

spożywczy. Firma istnieje od 1918 roku. Właściciel Gildin Chaim 
zam tamże. 1892 —  VI.

10557. A. j. „Głaz Rosia" w Glębokiem, pow. Dziśnieński 
sprzedaż skór. Firma istnieje od 1927 r. Właściciel Głaz Rosia 
zam. tamże. 1893 —  VI.

10558. A. I. „G oberm an Sora" w Glębokiem, jx>w. Dziśnień
skiego, herbaciarnia. F ;rma istnieje od 1925 roku. Właściciel—  
Goberman Sora, zam. tamże. 1894 —  VI.

10437. A. 1 „K raut Liba" w Glębokiem, pow. Dziśnienskie 
go, skli p mąki i. soli. Firma istnieje od 1928 roku. Właściciel 
Kraut Libia, zam, tamże. 1954 —  VI.

10438. A. I. „K raut Jankiel" .w Glębokiem, f>ow. Dziśnień­
skiego, laznia. Firma istnieje od 1925 roku. Właściciel Kraut J a n ­
kiel, zam. tamże. 1955 —  VI.

10439. A. I „K aganu  E lja" w Dokszycach, pow. Dziśnień- 
Kiego, sklep bławatny. Firma istnieje oa 1927 roku. Właściciel

Kaganer ELja, zam. tamże. 1956 —  VI.

10440. A. I. „K agan B erta" w Dokszycach pow. Dziśnień­
skiego, sklep obuwia. Firma istnieje od 1925 roku. Właściciel 
Kagan Berta. zam. tamże. 1957 —  VI.

10441. A. ' „Kopelowicz Sora" w Dokszycach, pow. Dzi- 
śr i tńsk iego , iklep apteczny i kosmetyczny Firma istnieje od 
1921 roku. Właściciel Kopelowicz Sora, z a n  tamże., i 1958--Y1.

10442. A. I. „Kfupt Kbrani" w Dokszycach, pow. Dziśnień­
skiego, sklep żelaza, Firma istnieje od 1S98 roku. Właściciel 
Klupt Abram, zam. tamże. 1959 —  VI.

10443. A. I. „K idelegof M eier" w Dokszycach pow. Dzi­
śnieńskiego, sklep m ate’-ja'ów piśmiennych i galanteryjnych. Fir­
ma istnieje od 1911 roku. Właściciel Kisielgof Mejer, zam. tamże

' 1060 —  VI.

10444. A. „K agan P ejsach" w Dokszycach, pow. Dziśnień 
skiego, sklep spożywczy i galanteryjny. F;rma istnieje od 1921 
roku. Właściciel Kagan Pejsach, ,zam, tamże, 1961 —  VI.

w dniu 5. 9. 1929 r.
10420. A. I. „Glajchit^gauz, Sonia" w Dokszycach. pow. Dzi 

śireńskiego. skiep resztek bławatnych. Firma istnieje od 1927 
roku. Właściciel Glajchengauz’ Sonia, zam. tamże. 1962— VI.

10421. A. I. vGielwan Josiel _ M ejer" w Postawach, Rynęk, 
sklep skór. Firma istnieje od 1.929 roku. Właściciel Gielwan Jo 
rsiel —  Alejer, zam. w Postawach, ul. Zarzeczna 21.

1963 —  VI.

10422. A. I. „GalberSztein G ita" w Glębokiem, pow. Dzi­
śnieńskiego, sklep spożywczy. Firma istnieje od 1928 roku. W ła ­
ściciel Galbersztejn Gita, zam. tamżie. 1964 —  VI

10423. 4. I. ..GindzD Genia" w Glębc-kiem, pow. Dzjśnień 
skiego, sklej' spożywczy. Firma istnieje od 1929 roku. Właści­
ciel Gindzin Genfa w Glębokiem, ul. W arszawska.

1965 —  VI.

10424. A, I. „G urewicz M endel" w ółębokiem pow. D zi­
śnieńskiego, jatka mięsna. Firma is tnieje od 1926 roku. Właści­
ciel Gurewicz MendeFźam. tamże. 1966 —  VI.

10425. A. 1 „G elw an M endel" w Glębokiem, jjow  Dziśnień 
skiego, sklep skór. Właściciel Gelwan Mendel, zam. tamże

1967 - V )

10412. A. 1. „G arber  Brocha" w Gródku, po-w. Mołodeczau 
śkiSgo. sp izedaż drożdży i świec. Firma istnieje od 1929 roku. 
Właściciel Garber Brocha, zam. tamż-e. PJ79 —  VI.

10413. A. I. „G ordon C hjena" w Glębokiem, pow. Dziśnień 
skiego, sklep spożywczy. 1 irmia is tnieje od 1928 roku. W łaści­
ciel Gordon Chjena, zam. tamże. 198U —  VI.

10414. A JL „G ordon Kusiel" w Dun.iłowiczach, pow. Po 
sławskiego, res taurac ja  z dompw ą sprzedażą pajtierosów. F ir ­
ma istnieje od 1929 roku. Właściciel Gordon Kusiel, zam. tamże.

1981 —  VI

10415. A. I. „G inzburg B rocha" w Glębokiem, ul. Handlowh 
33, sklej} kolonjalno - spoż.ywczy. Właściciel Ginzburg Brocha;/ 
zam. w Ctfębckiem ul. Łomżyńska 19. 1982 —■ VI

10416. A. I. „Gitlin G isia" w Dziśnie, ul Piłsudskiego 37, 
sklep spożyw-czy. Firma istnieje ud 1926 roku Właściciel —  
Gitlin Gisia, zam. w Dziśnie, ul. Handlowa 50. 1983 —  VI.

10417. A. I, ,Gindzi,n Oszer" w Glębokiem ul. Jiatkowa 30, 
j'atka mięsna. Firma i dnieje od 1922 roku. Wlaści/GI Gindzin 
O sze r , ‘żani, w Glębokiem, ul. Jatkowa 7. 1984——VI.

1041 o. A. I. „Gi burg  Bepkc" w Rakowie, pow. Molodeczań 
skiego, sklep skór. Firma istnieje od 1907 r o k i . Właściciel G in - 
burg  Berko, zam. tamże. 1985 - VI.

10419. A I. „G ordon Hilka" w Glębokiem, pow. Dz.iśmieii 
ski°go, sklep spożywczy. Firma is tnieje od 1928 roku. W łaśc i­
ciel Gordon Hilka zam tamże. 1986' —  VI.

w dniu 28. 8. 1929 r.
10378 A. 1 „Sil VA —  Abs. Cheynji Benjam in Cypin" w

Wilnie ul. Straszu.n? 13, Tabryka kosmetyczno perfumeryma. Fir­
ma istnieje od 1927 roku. Właściciel Cyom Ben,.amin, zam tamże

1987 —  VI.

10379. A. i. „BanpewiCz Kazim ierza" w W-ilnie ul. św. Jan
ska 9, drobny handel skór. Firma is tnieje od 1929 roku. Właści­
ciel Dancewicz Kazimierz, żarn. w Nowo Wilejce.

1988 —  VI.

10380. A. I. „Galwatnon ech —  Konstanty Bek“ „w Wilnit-p|
ni. Królewska 5, w arsz ta t  slusar-.ko-'mechaniczny. Firma istnieje
od 1927 roku. Właściciel Bek Konstanty, zam. w Wilnie, ul. 
T \  zenhatrAow.ska 4. 1989 .  VI.

10381. A. I. Kremer Szęjna" w Wilnie, ul. Ostrobramska 18 
sklep krawiecki i dodatków wojskowych. Firma istnieje od 1929 
roku. Właściciel Kremer Czejna, zam w Wilnie ud. Nowogródz 
ka 76. 1990 —  VI.

w dnki 30. 8. 1929 r.
10382 A. 1. „Fabńyka sztucznych w ód gazow ych i owocoi. 

w ych —  B ronisław a Słonim skiego" w Wilnie, ulż W erkow ska 9 
fabryka sztucznych wód gazowych i owocowych. Firma istnieje 
od 1892 roku. Właściciel Stomski Bronisław zam. tamże.

''1091 -  VI

10383. A. I „M aria Bejnarowicz." w Wilnie, ul. Zawalna 41 
sklep w.hą wódek i likierów Firma istnieje od 1925 roku. Wla 
ściciel Bejnarowicz Maria, »am. w Wilnie, ul. Zakretowa 15 —3

1992 —  VI.

10384. A, I. „Lewin i Jelpierow icz —  spól k a“. Sprzedaż de
taliczna artykułów isjaożywczych. Siedziba w Postawach, ul, 
TBrasmu tfęa 15). Firma istnieje od 28 lutego 1929 roku. W spół1

10384. A. I „Lewi,n i jelpierowicz. —  spółka". Sprzedaż de- 
nicy. żaru. w P ostaw ach: Gutman Lewin i Cyra Jelperowicz. 
Spółka firmowa zaw arta  na mocy umowy z dii. ,29 maja 1929 
roku na czasokres do dn. 34 grudnia 1929 rok.u. Zarząd należy 
do obu wspólników Re|}rezćntowanie spólk: w ewnątrz  i óa ze­
wnątrz należy doi.obydwuch wspólników. Wszelkiego iodzaiu 
umowy, weksle i inne zobowiązania, czeki, pełnomocnictwa i 
wogóle wszelkie inne akty i dokumenty winny być podjisywa- 
ne pfóicz obydwóch wspólników. 1993 —  VI.

V  f J M l N r

10429. A. I. „B iuro próśb, podań, tłum aczeń i porad  p raw ­
nych —  ADW OKAT LUDOWA — Jan H uszczo" w Dziśnie, ul. 
Kościuszki 7, biuro próśb, podań, tłumaczeń i porad pńawmych. 
Firma istnieje od 1929 roku. Właściciel Huszczo Jan, zum. tamże

1971 —  VI.

10430. A. i. „H ubszkó  Stefan" we wsi Nowo PorzeczE, gm. 
Łużeckiej, pow Dziśnieńskieg-o, isldep spożywczy i drobnych t o ­
warów  galanteryjnych. Firma istnieje od 1928 roku. Właściciel 
Hulaszko Stefan, zam. tamże. 1972 —  VI.

w dnm łj. 9. 1929 r.
10432. A. i  „Isurin M orduch" w Glębokiem, pow. Dziśnień­

skiego, skład apteczny. Firma istnieje od 1901 roku. Właściciel 
Isurin Morduch, zam. tamże. 1973 —  VI.

w dniu 3. 9. 1929 r.
10407. A. 1. „Mcwufaktura Certblaina ■— L ejba P rużan" w 

Wilnie, ul. Wielka 56. Sklep bławatny. Firma istnieje od 1929 
roku. Właściciel Prużan Lejba, zam. w Witnie, ul. iKjowska 4.

1974 —  VI.

10408. A. I. ,Irenr> a jnkow icz" —  w Wilnie, ul. Mickiewicza 
48. Handel artykułarr"' biurowerni, materia ły i p rzybory  biuro 
we. Firma istnieje od 1929 roku. Właścicielka —  Jankowicz Ire­
na, zam. tamż-e. 1975 —  VI.

10409. A. i. „Szmejderowicz C ypa" w Widzach pow Bra- 
sławskiego, sklep gotowych ubrań. Hj.r.ma istnieje od 1929 roku.
Właściciel Sznejderowicz Cypa, zam. tamże. 1976 •—, VI.

w dnm 4. 9. 1929 roku.
10410. A. 1. „B iuro H andlow o Kom isowe A leksander S to- 

lowicki" w Włlnie, ul. Rudnicka 25, oiuro handlowo komisowe. 
Firma istnieje ud 1927 roku Właściciel Stołowicki Aleksander, 
zam. przy ui. Teatralnej 4 —  8.

w dnu 5. 9. 1929 r.
10411. A. 1. „Frydm ali Rooha" w Glębokiem, pow. Dziś­

nieńskiego, sklep spożywczo - tytoniowy. Firma istnieje od 
1918 roku Właściciel Frydman Rocha, zam. tamże.

1978 —  VI.
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F K Z E Y A  B i ć

Zarz.ąd Kolejowej Kasy Chorych w Ka­
towicach ogłasza publiczny przetarg na wy­
dzierżawieni e pensjonatu „Ka.tow.czanka" w 
Zakopanem (ul. Kasprusie 29) o 10 pokojach 
dwuosobowych, 2 pokojach jedncosobow /ch ,  
pokoju dla zarządu, kuchni, łazienki, jadalni 
i s|}iżarn,i.

Oferty wnosić można do Zarządu Kole­
jowej Kasy Chorych w Katowicach, ul. MaKa 
eka Nr. 1 w zamkniętej kopercie oznaczonej 
napisem: „Oferta r a  dzierżawę pensjonatu 
„Katowiczan.ka‘‘ w Zakopanem - £fP Karpusie 
2 9 )“, najdalej do dnia 5 grudnia 1929 r. go 
dżina 12-ta.

Bliższych informacyj odnośnie przedmiotu 
dzierżawy (inwentarz i t.p.) należy przea 
wniesieniem ofeny zasięgać w Zarządzie kol. 
Ka?> Chorych Katowice, ul. Marjacka 1.

Do ofert należy dołączyć kwir Kasy D y ­
rekcji Okręgowej Kolei państwow ych na zło­
żone do tej Kasy wadjum w wysokości 500 
złotych, które w razie przyjęcia oferty będzie 
zatrzymane na -noczet kaucji, w przeciwnym, 
razie będzie zwrócone.

Jeżeli oferent, którego ofertę przyjęto z, 
jagichkolwiekbądż powodów me zawrze u- 
mowy, to zatrzymane wadjum przepada na 
rzecz Ko'eiowei Kasy Chorych.

Zarząd Kolejowej Kasy Chorych w Kato­
wicach zastrzega sobie praw o oddania dzier 
żawy w edjug sw ego uznania jednemu z po­
śród oferentów, lub inne-) osobie z wolnej 
ręki, niezależnie od wysokości oferowanego 
czynszu dzierżawnego,

Kosz+a niniejszego przetargu ponosi o fe ­
rent, k tórego ofertę przyjęto.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 5 grudnia 
1929 roku o godzinie 13-tej w biurze jirzewo 
dniczącego Kolejowej Kasy Chorych.

i C f f i a a a i t s f l

O G Ł O S Z E N I E .

Nadleśnictwo Ławaryskie ipodaje do wia- 
d.omośc:, iż w dniu 12 grudnia 192!) r. o 
godz. 11 y lokalu Nadleśnictwa (Nowo-Wi 
lejlka, ul. Wileńska 21) o-dbędzie isię przetarg  
uistny na sprzedaż drzewostanu na ipń-iu, 
zinajdującego się na parcelach N.r. Nr. 6, 8, 9 
w państwówyim rrtajątku Dziókaniszki, gm. 
miakuńskiej, j>ow. wileńsko trockiego z za­
strzeżeniem .prawa 'pierwokupu dla nabyw ­
ców parcel

\Vykaz jednostek licytacyjnych, warunki 
prz ta rgow e, oraz wszelkift-mformacie udzie 
la Kancelaria Nadleśnictw* w goazinach 
-urzędowych.

N adleśnictw o Ław aryskie.
2509— 'VI—0

O B W I E S Z C Z E N I E  N r .  Z .— 2 8 1 2 — 2 9  r.

.Sąd O kięgow y w Wilnie obwieszcza, że 
decyzją sw ą  z dnia 15— 18 listopada 1929 r. 
postanowił: udzielić firmie „Jan Wokulski i 
s-ka" w Wilnie odroczenia wyjilat ciążących 
na- uiic; dug-ów rta przeciąg  3 miesięcy <>d 
dnia 18 listopada 1929 r.

(— ) St. Sekretarz.
2508— VI—0

P o s z u K iij ę
oosady rato-, szęgo  
buchaltera, księgow e ­
go lub rachmistrza. 
Posiadam znajom ość 
prowadzenia g . spo­
darki rolnej. Znam  
grunte wme język n ie ­
miecki. -g ro szen ia  
do adm- „Słowa* pod 
Ł. S-

■ r w a n n  g -

1 bilLAkS 1
b — l i i f

Pokój
"O wynajęcia. Zau łek  
Ś w lę to je rsk .  ^ m ^  10-

n m  1 m a . :

F a b r y k i , ’ m y d t a
aprzedam Mogę czę -  
scian.i. Oferty pisem ­
ne a c  adm. „Słowa* 
d a  S. R- —

S przedaje  się P i e s -
i t i i i lk  i1*' Po- W i l l i  godna 18, d.
własny, (obnk .chro-
ny przy ul. Dobrej
Rady'1.  - O

Sprzedają tfą
oozosta łe  z licytacji: 
TaKSówla Porda 95D 
zł., pianino 1200 z ł., 
duży kreaens, trem o, 
maszyny do szyc:a, 
e ektroiux, centryfuga,2 kandelabry bronzo- 
we, różne żyrandole 
elektryczne, palto fo ­
kowe. dywan perski, 
lornetka połow a, cy t­
ra. kilka pierścionków  
z brylantami, broszka  
brylantowa, zegarek  
złoty  chronometr, 
maszyna ćn  pNsnia. 
Lombard, Biskupią 12

p o l/ca  firma 
ZWI ;DRYŃSK! /  

Wileńska 28, tel. 1224-

Używajcie znakomity

c f l m  „GRIM H m r  i
Najlepszy Środek przeciw zap»rc<a i 

i o ty łośc i. Zadać w szędzie. 4729 £ )

d
li I I
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■anwnezK-.™ -1

m im

G a b i n e t
R a cjo ra ln e j K o sm e­

tyki L eczn iczej.
W i 11 ;o, 

M ick iew icza  31 to. 4.
ISffiliO k o b ie c 4 k o n *UlUuę serw ujt, dosko­
nali, odSwieźa, usuw* 
inj skazy i braki/ 
Szturzae opalenie c e ­
ry. Wypadanie vr o -  
sów  i łupież. Naj­
now sze zdobycze ko- 
rmetyki -adonaln ei. 
Codziennie od gi 10; -8 

W. Z. P - 43.

I K n m r f p  Kc i b ie c ą
ł f  i BSM^konrerwiije. 
doskonali, odSwieźa. 
us!;»a braki i rkazy. 
Regulacje i trwałe 
przyciemni inie brwi. 
labinet Kosmety ki 
Leczniczej „CEC1B* 
J. Hryniewiczowej. 
Wielka 18 n.. 9. Przyj, 
od g' 10— 7. —

oras Gabinet Tosine- 
tyczny usuwu* zmar- 
ssczk i, tiegi. wągry, 
łu^Iefi, ófodawk?, ku­
rza,kr, wypa iuaic wto- 
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P o s z u k u j ę
na wyjazd korepeły- 
tora do ucznia I k la­
sy gimn. humunistycz- 
n :g o  Zgłoszenia; Kier 
niński. majątek Ho 
łubicze, poczta loco .

-  o

F o s ż U h ilię
do nabyca m s'ątku  
zi imsKiego w cenie 

*0.000 — 20.0JO nol- 
Oferty 'p is e m ’e d~ 
adrrinistiacji „Słowa* 
dla “nabywcy* (  — I

n&tm
a V f i « A « B

F i s z u k u l t  s i t
dzieci do krm pletu, w 
w ieku od 5— 7 lat. z- 
rodzin int ligenjnycb- 
Zgłoszei ia: W P ob u - 
ld?ka 39 m. 1, od g. 
4 do 5 .0

P o z n Ł ń c z y k
b. nauczyciel Sem i- 
narjum Duch udziela 
lekcyj ,ięzvka nie- 
m ieck ieg ). Zgłoszenia: 
Piwna 9 m. 2, od g. 
3 -  4 p, p. —

P G S Ł S j A  

dowa sk 
ca się z 2 1 

drewnia-iYct 
m i e s z k a  
Ogród ow o  
warzywny,
1.080 sąż. 
sprzedamy 2 

aolarów  
Dom  H.-K 
rhęta* Mj 

3 cza 1, tei

a k u m ij l a T o k y  
„ P e t e a “

do ■ tdja sam o • 
chodów , św iatła i 
inne Sprzedaż-.fa­
chow e żartowanie i 
..aprawa. Firma

H iu il G i t d a
Szopena 8.

Tel. 16-72.
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